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DZIECKO I SZKOLĄ
Nadszedł wrzesień, a z nim nowy rok szkolny. 

Przedszkola, szkoiy powszechne, gimnazja, licea, uni­
wersytety, głuche i osamotnione latem, zapełniły sie 
„młodym lasem", jego rozgwarem trosk i nadziei. Tak 
było zawsze w czasach normalnych, tak jest w wielu 
krajach po 2. wojnie światowej.

Każda wojna zmienia gruntownie dotychczasowe 
oblicze rzeczywistości i pozostawia po sobie cały sze­
reg bolesnych ran.

Druga wojna światowa przysporzyła światu nowy 
gatunek ludzi — Displaced Persons — ludzi nieszczęśli­
wych, bo pozbawionych wszystkiego: ziemi, domu, 
miejsca pracy i opieki prawnej.

Poważny procent „osob wysiedlonych" to dzieci i 
młodzież dorastajaca, których los dotknął najbardziej. 
Cierpią oni „za winy niepopeln one". Ciężka sytuac;„ 
moralna i materialna rodziców, obcy klimat psychiczny, 
brak zrodel zdobywania wiedzy, niepewność jutra — 
wszystko to sprawia, ze młodzi nie znajdują możliwości 
kształcenia sie i wychowywania na zdrowych fizycznie 
i moralnie oraz twórczych ludzi świata pracy.

Sytuacja jednak nie jest rozpaczliwa. Ubiegły rok 
szkolny dowiodl, ze nauczycielstwo polskie w Austrii 
umie pokonywać przeszkody materialne i zwycięsko 
przechodzić przez niz psychiczny, w jakim często zyja 
rodzice dzieci. W nowym roku szkolnym nauczyciel 
polski w Austrii, jak również rodzice uczniów w pracy 
pedagogicznej bazować juz beda na zdobytym w popr­
zednim roku szkolnym doświadczeniu i elementach 
dorobku materialnego (urządzenia szkolne, pomoce w 
nauczaniu) i formalnego (system organizacji, programy 
nauczania, formy pracy wychowawczej).

Rozpiętość pracy wychowawczej winna siegnac od 
najmłodszych do dorosłych. Tam, gdzie jest odpowie­
dnia ilosc dzieci w wieku przedszkolnym należy zor­
ganizować przedszkole. W ośrodkach, gdzie znajdują 
sie dzieci w wieku obowiązku szkolnego — trzeba po­
myśleć o szkole powszechnej. Wreszcie pamiętać trze­
ba o tych, którzy zdobyli cenzus szkoły powszechnej i 
chca uczyc sie dalej w gimnazjach lub innych szkołach 
typu średniego (np. polskie gimnazjum w Hellbrunn).

Kształcenie na wyżej wymienionych stopniach od­
bywać sie może w dwuch rożnych kierunkach: w 
szkole polskiej (obozy polskie) i szkole obcej, jeżeli 
chodzi o dzięki rodziców mieszkających prywatnie.

Jeżeli w pierwszym wypadku wychowanie mło­
dzieży w duchu narodowym jest zapewnione, — edu­
kacja w szkole obcej grozi częściowym lub całkowitym 
wynarodowieniem. 1 tutaj wielka rola do odegrania w 
procesie kształtowania sie osobowości dziecka przy­
pada w udziale rodzicom. Konwersacja w jeżyku 
ojczystym w otoczeniu domowym, troska o poprawność 
jeżyka, uzupełnianie programów szkolnych nauka do­
mowa literatury polskiej, historii 1 geografii, umiejetne 
rozbudzenie zainteresowań dobra belletrystyka i do­
stępnymi utworami klasyków polskich, celowe wy­
korzystanie czasopism i gazet, audycji radiowych, jak 
również swobodne pogadanki o Polsce — mogą wy­
wrzeć pozadany sjkutek. Troska społeczeństwa pol­
skiego w Austrii musi ogarnac również mlodziez, 
ksztalcaca sie na uniwersytetach (Graz, Innsbruck), za­
hartowanej w walce o własne oblicze narodowe, bory-

na obczyźnie
kajacej sie bezustannie z trudnościami natury mate­
rialnej. Pamiętajmy, ze mlodziez akademicka, to kadry 
przyszłych inżynierów życia państwowego, twórców 
kultury polskiej, sztandar i imię naszej przyszłości!

Niezależnie od omowionej drabiny wychowawczej, 
akcja edukacji objac powinna tych wszystkich, którzy 
mimo wasow lub tytułu „kawalera, ojca, matki" — z 
rożnych przyczyn nie nauczyli sie dotąd czytac, pisać 
i liczyc, a przez to pozbawieni sa możliwości samo­
dzielnego zdobywania wiadomości o swiecie i życiu 
z tego powszechnego zrodla, jakim jest ksiazka i ga­
zeta. Nie powinno byc ośrodka polskiego, gdzieby nie 
zorganizowano obowiązkowego dokształcania dorasta­
jących i dorosłych będących niepiśmiennymi lub malo- 
pismiennymi. Akcja ta lida sie wtedy, jeżeli oprze sie 
na testącb wiadpmnscjj swawdzeniu ,
tania, pisania i liczenia, na przyfriusie uczęszczania iia 
lekcje, dobrej woli zainteresowanych i dobrze posta­
wionym procesie uświadomienia, ze człowiek XX-go 
wieku bez podstaw elementarnego wykształcenia jest 
niemym, jest — jak ktoś pozbawiony rak lub oczu.

Szczególna uwagę zwrocie należy na kursy zawo­
dowe, gdzie chętni mogliby przygotować sie do pracy
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w pewnym, przez siebie obranym fachu. Świat będący 
w ruinach potrzebuje techników!

Nauczycielstwo polskie zdało juz egzamin ze swej 
postawy wobec kulturalnych potrzeb naszego spo­
łeczeństwa. Nauczyciestwu trzeba jednak pomoc w 
organizacji akcji wychowawczej przede wszystkim w 
dziedzinie urządzeń lokalu szkolnego, zdobywania po­
mocy naukowych i dopilnowania obowiązku uczęszcza­
nia dzieci na nauke. Praca nauczyciela — kształtowanie 
przyszłego człowieka — należy do najwznioślejszej. 
Wyniki jej w wielkiej mierze uzależnione sa od posta­
wy i wpływu czynnika rodzicielskiego i administracyj­
nego polskich środowisk.

Rodzice wiedzieć winni o tym, ze nie ma większej 
krzywdy na swiecie, jak krzywda wyrządzoną dziecku 
przez uniemożliwienie mu kształcenia sie i wychowy- 
Wdfna. Każdy dżien pobytu dziecka poza SzKola, to 
często strata nie do odrobienia. Dzieci polskie w pol­
skich szkołach! — winno byc nakazem września.

„Takie bedzie społeczeństwo, jakie jego młodzieży 
wychowanie" — powiedział Staszic. Pamiętajmy o 
tym. T. S.

Linz, wrzesień 1946 r.
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prosu nowelo roku akademickie!
Jest rzeczą bezwzględnie jasna, ze pozycje i 

znaczenie w swiecie zapewnia człowiekowi wy­
kształcenie i to wykształcenie wyzsze, akademi­
ckie. Jeżeli mówimy o pozycji w swiecie, przez 
powiedzenie to, rozumiemy raczej wielkość indy­
widualnego wkładu do ogolno światowego dorob­
ku kultury i postępu ludzkości. Mlodziez akade­
micka jako ta przyszła elita, do której obowiąz­
ków bedzie należało nietyłko kontynuowanie dzie­
ła schodzących z widowni życia pokoleń, ale 
odkrywanie przed światem nowych niezbadanych 
drog, pod tym katem powinna pojmować swoje 
zadania.

Nikt nie może kwestionować twierdzenia, ze 
od właściwego do tego problemu ustosunkowania 
sie, zalezy powodzenie podejmowanego w tym 
kierunku wysiłku. Wyzsze wykształcenie wiec 
ma większa wartość dla społeczeństwa i to nie 
budzi żadnych wątpliwości. Nasuwa sie teraz py­
tanie: jakie to wykształcenie byc musi i . na czym 
polegać powinno? Różnica zdań co do tego pro­
blemu jest wielka. W podstawach swych obraca 
sie ona głownie do okolą pojęcia specjalizacji i 
wszechstronności studiów. Obydwa kierunki maja 
liczne rzesze zwolenników i obroncow. Jedni 
uparcie ponad wszystko wynoszą specjalizaje i jej 
tylko obiecują wielka przyszłość, negując przy- 
tym wartość wszechstronnego pogłębiania wie­
dzy. Mówi sie np. ze przy braku specjalistów roz­
szerzanie naszych wiadomości byłoby skrępowa­
ne i przez to, posuwalibyśmy sie na drodze postę­
pu zbyt wolno. Podnosi sie fakt, z wszechstron­
ność studiów przy jednoczesnych szerokich zain­
teresowaniach, ze względu na olbrzymi materiał i 
krotkosc życia ludzkiego, nie pozwoliłaby dostrzec 
wielu zjawisk zachodzących w naturze. I wydaje 
sie, ze w rozumowaniu tym tkwi wiele racji. Ale 
i racje przyznamy i Pascalowi, człowiekowi o 
wszechstronnej wiedzy, który z wyrzutem wola, 
ze „matematycy sa tylko matematykami". I jako 
tacy sa bardzo kiepskimi, według jego opinii. 
Newton, pozatym ze był świetnym matematykiem 
zainteresowaniami swymi ogarniał wszechświat i 
wiemy, do jakich wyżyn dotarł jego umysł. Ein­
stein, twórca teorii względności, czy zdołałby ja 
stworzyć, gdyby zajmował sie tylko matematyka 
i fizyka?

„No dobrze!" — zawołała przeciwnicy wszech­
stronności, — „Czyz można wymagać od intere­
sującego sie biologia, badającego tajniki życia na 
mikroskopijnych organizmach, by interesował sie 
astronomia?" Coz ma wspólnego Droga Mleczna 
z ameba?"

„W ziarnie piasku sa światy i świat jest ziar­
nem piasku tylko" — blisko wiek temu wypowie­
dział Ignacy Kraszewski te mysi, w której zawiera 
sie współczesny pogiad na jedność natury makro 
— i mikrokosmosu.

W ostatnich czasach, poddane badaniu szczątki 
meteorów spadłych na nasz glob, wykazały 
istnienie siadów życia w postaci prymitywnych, 
żywych drobnoustrojów. Bakterie te przybyły na 
ziemie z odległych systemów planetarnych. Teo­
ria o wszechobecnosci życia we wszechwiecie 
miała w tym, swoje potwierdzenie. Badan meteo­
rytów dokonywali uczeni — biologowie, którym 
właśnie spodobało sie interesować astronomia. 
Inni także wiedzeni głęboka inteligencja (tez bio­
logowie), badajac właściwości minerałów, stwier­
dzili w kryształach zaczątki życia, odkryciem 
swym czyniąc wielki krok naprzód w tej dziedzi­
nie wiedzy.

Uwzględniając zastrzeżenia „specjalistów" i 
przyznając racje Pascalowi, zapytamy zapewne: 
jaka wiec droge obrać winniśmy?

Zwykle w podobnych wypadkach prawda leży 
po środku. ’

Ale! Mozę ktoś zaprotestuje twierdząc, ze 
rozmyślania te i wnioski w okresie studiów, mają­
cych na celu tylko wykształcenie zawodowe, nie 
posiadaja żadnych wartości praktycznych i sa dziś 
przeto nieaktualne?

Przeciwnie! Aktualność ich jest niezwykle na 
czasie!

Jeżeli dziś, stojąc na rozdrożu nie zdamy so­
bie sprawy z celów, które przez to wykształcenie 
mamy zrealizować, narażamy sie na możliwość 
pozostania w ślepej uliczce na zawsze. Koniecz­
ność uświadomienia sobie obowiązku pójścia dro­
ga, która zapewniłaby nam moznosc wyciągnięcia 
maksymalnych korzyści z nauki, jest decyzja 
wielkiej wagi. Praktyczne jej przejawienie sie 

stanie sie dobrodziejstwem tak dla nas samych, 
jak i dla całego społeczeństwa.

Wiec prawda ta, która jak powiedzieliśmy leży 
po środku, ma dla nas zastosowanie na płaszczyź­
nie szerokich zainteresowali intelektualnych. I 
one zblizaja nas do najistotniejszych prawd, poz­
walają nam, w oparciu o nasza specjalność zawo­
dowa, odczuc rzeczywista wartość rzeczy, i w ten 
sposob stworzyć wewnątrz naszej duszy, jeżeli 
wolno bedzie mi sie tak wyrazie, własna wizje 
wszechświata.

System nauki na wielu uczelniach, sprzyja dzi­
siaj raczej zasklepianiu sie w jednostronności 
fachowej, i pozostawia własnej inicjatywie uzupeł­
nienie tych braków, pozwalających na wgląd w 
calosc. Obowiązek podiecia tej inicjatywy, jest 
wsrod szerokich rzesz młodzieży nierozumiany. 
Student medycyny interesuje sie jej zagadnienia­
mi, pozostającymi tylko w zakresie programu. 
Reszta go nie obchodzi, a nawet boi sie jej. Przy­
szły inżynier ceni tylko tablice logarytmiczne i 
cyrkiel. Kreśląc początkowe programy z geome­
trii, zatytułowane „Ebenflachig begrenzte Kórper", 
nie domyśla sie biedak, ze sens tego nagłówka 
może byc z powodzeniem zastosowany dla okre­
ślenia poziomu jego mentalności. Wprawdzie jest 
to przypadkowy zbieg okoliczności, ale jakże w 
swoim zbiegu trafny i na miejscu . . ..

Studenci potnagaja przy odbudowie Warszawy

Obojętność ta dla najżywotniejszych proble­
mów i zagadnień wiedzy, jest przerazajacal Nie 
jest to obiaw odosobniony, właściwy jednemu lub 
kilku ośrodkom akademickim, ale choroba pow­
szechna. Oczywiście ze ma ona wszędzie rożne 
nasilenie.

Zdawałoby sie, ze po sześcioletniej okupacji, 
w okresie której wszelka wolna mysi bezlitośnie 
była krepowana, a na zainteresowania intelektual­
ne, w obozach czy na robotach, na prawdę nie 
było warunków, zryw w kierunku wiedzy, powi­
nien w mysi teorii o „stłumionych kompleksach", 
ujawnić sie z wielka siła.

Wiekszosc trwa jednak w dalszym ciągu w 
bezczynności intelektualnej, nie mogąc uporać sie 
z hypnoza bezmyślności, narzucona przez zmore 
totalnego systemu.

I jakież tego skutki?
Dziś traci sie moznosc stania sie pełnowarto­

ściowym członkiem wolnego społeczeństwa. 
A jutro? Nie posiadając własnej indywidualności 
i samodzielnego poglądu na świat, stanie sie czło­
wiek pionkiem, w rekach czyhających na eksploa­
tacje jego dyplomu, ciemnych indywiduów.

Jako klasyczny przykład może nam sluzyc na­
rod niemiecki, a za przestrogę jego tragedia. Za­
ślepiony w swym materializmie, zlozony z jedno­
stek ślepych duchowo, spadłych do rzędu mart­
wych kolek w wielkiej machinie — w swoim ka­
rygodnym bezkrytycyzmie, dal sie haniebnie 
uwieść „fuhrerowi". I dziś ponosi za to odpowie­
dzialność.

Z tego co napisaliśmy widzimy ze dla osiągnię­
cia odpowiedniego stanowiska i znaczenia w swie­
cie, nie wystarcza tylko byc inżynierem i dokto­
rem, ale należy posiadać swa własna indywidual­
ność i szerszy pogląd na świat. Te plastyczność 
inaczej głębokość poječ, daje nam stale pogłębiany 
i na wysokim poziomie utrzymany, kontakt ducho­
wy ze światem.

Ale czy to juz wszystko?

Czy chcąc sluzyc społeczeństwu i byc przez 
nie uznawanym — można stać zdała od niego? 
Nie!

I tu powstaje nowe, niezwykle ważne zaga­
dnienie wyrobienia społecznego, który 
to problem jest jednym z głównych rysów cechu­
jących doskonały portet pełnowartościowego 
człowieka. By moc w pełni umożliwić przejawie­
nie sie swej indywidualności, należy szukać kon­
taktu ze społeczeństwem, ktorego cząstką prze­
cież sami stanowimy. Im kontakt ten bedzie bliż­
szy, im bardziej zasadzał sie na ideologicznych 
przesłankach, tym bedzie trwalszy. Oczywiście 
od stopnia wzajemnego uzupełniania sie, zalezy tez 
jego pełnia — jako wyraz idealnego zespolenia sie 
ze światem.

Na jakiej drodze można osiągnąć te cele?
Człowiek, który przez rozszerzenie swego 

światopoglądu, osiągnął przez to wyzszy stopień 
świadomości duchowej, wie ze ścieżkami wiodą­
cymi do celu sa: altruizm i utylita- 
r y z m. W twierdzeniu tym, nie ma nic urojonego 
ani utopijnego. Raczej nierealność pogladow nale­
żałoby zarzucie tym, którzy wierzą, ze trwale 
porozumienie i współpraca miedzy ludźmi, da sie 
osiągnąć na jakiejś innej drodze, sprzecznej z ta. 
Wystarczy przypomnieć sobie zasady religii 
Chrystusa, by linie naszego rozumowania skiero­
wać na właściwe tory. Śmiało możemy powie­
dzieć, ze każdy kwestionujący wartość tych wska­
zówek, wydaje na siebie wyrok, który go stawia 
w rzedzie niebardzo inteligie-ntnych istot. Bo jakże 
na fałszu, wyzysku, samoiubstwie, czy bezczyn­
ności można oprzeć cos trwałego? Niestety wielu 
z nas hołduje tym fikcjom nie przyznając sie na­
wet do tego przed soba samym. Jak to wyglada 
w rzeczywistości? Pisać otym nie trzeba; wy­
starczy tylko rozejrzeć sie w kolo nas . . .

Uznaliśmy wiec potrzebo wyrobienia zdrowego 
czynnika społecznego. W okresie studiów wyż­
szych problem ten powinien byc na równi poważ­
nie traktowany z zagadnieniem kształcenia zawo­
dowego. Lata akademickie winny stać sie dla 
młodego człowieka wszechstronna szkoła życia. 
Wchodząc w to przyszłe życie świadomy swych 
celów, jakiemi ma kroczyc, wartki nurt życia nie 
wytraci go z równowagi a wciągnie go z soba, 
jako rozumna cząstkę potrzebna do budowy orga­
nizmu społecznego.

Dlatego tez, to czeste niezrozumienie wartości, 
jakie przynosi nam praca społeczna, jest wsrod 
nas przykrym obiawem. Człowiek negujący ko­
nieczność współżycia z ludźmi za pomocą więzi 
kulturalnych, jest nietyłko aspołecznym ale i głu­
pim. Aspołeczni i głupi sa ci, którzy zaprzeczają 
potrzebie istnienia organizacji studentów, która 
przecież dla nas szkoła sztuki obcowania miedzy 
soba. A tacy tez sa wsrod nas . . .

Niektóre skupiska młodzieży, laczy tylko pełna 
spiżarnia prowiantu, a działalność „kulturalna" 
ogranicza sie do projektowania oznak związków, 
lub upadlającego schlebiania jeden drugiemu, czy 
tez kłanianie sie w pas „funkcyjnym" patronują­
cych instytucyj . . . Prenumeratę pism i gazet 
uważa sie za niepotrzebne wyrzucanie pieniędzy, 
a czytanie ich za . . . marnowanie czasu!

Zastanówmy sie jakie skutki pociaga za soba 
tego rodzaju ustosunkowanie sie do tak istotnego 
problemu, jakim jest zdrowe społeczne współży­
cie.

Jednostka negując te wszystkie dodatnie war­
tości — zasklepia sie w sobie. Staje sie tworem 
egoistycznym, zyjacym odrębnym życiem. Wszel­
ki altruizm, czy wspólne dobro — to pojęcia dla 
niego wrogie. Wrogie, dla jego własnego interesu, 
który w tym wypadku nie może byc w zgodzie z 
zasadami moralnymi. Rzecz jasna ze przez utra­
cony kontakt ze światem, horyzont myślowy ta­
kiego osobnika zweza sie coraz bardziej. Zasko­
rupiały w swej jednostronności (bo gdyby pojmo­
wał życie szerzej, nie byłby takim) „specjalizujący 
sie" w wysysaniu sokow z biernego otoczenia, 
„łapie sie" nawet za prace społeczna (parodia!), 
która o tyle go obchodzi i ile jest zrodlem osobi­
stych zysków. Dla takiego indywiduum i zawód 
jego, w przyszłości sluzyc bedzie za narzędzie do 
popełniania wszelkiej nieuczciwości i podłości. 
Wybujały egoizm stanie sie osia wszystkich jego 
czynów.

Coz znaczy taki stan rzeczy?
Jest on świadectwem cofnięcia sie poziomu 

człowieka kulturalnego, na stop;-." zwio-zecy. 
Kultura etyczna społeczeństwa zlozona z takich
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Literatura i sztuka
(Poniżej zamieszczamy dwie prace nadesłane na konkurs ogłoszony przez Mię­
dzynarodowa Lige Pojednania Ludzkości „Przyjaciele Ludzkości” w naszym tygod­
niku w numerze 24 z dnia 24. sierpnia br. Wszelkie uwagi dotyczące prac kie­

rować prosimy wprost do autorow wzgl. Redakcji).

Fata Morsana
Leokadia Justman (Innsbruck)

(Scenka dla dzieci, młodzieży i dorosłych napisana 
w okresie wojny)

W slebi sceny tonącej w tajemniczym półmroku 
czerwonych świateł pogrążony w modłach Arab. Zdała 
dobiegają dźwięki wschodniej muzyki.

ARAB: (Podnosi przerażony wzrok)
Za mna Sahara, przede mna Sahara, 
Sucha, kamiena, bezlitosna, stara . . . 
Sahara, Sahara, Sahara . . .
Hen, piętrzą sie skały Jakoby meczety
O strzelistych wierzchołkach niby minarety . . .
Patrza oczy, a usta me szepczą spieczone:
Allah pochwalony i prorok Mahomet 
Allah, prowadź wiernego pod oazy cienie 
Do zrodel świętych ugasić pragnienie . . . 
Wody! Pic, wody! O, ta ziemia stara 
To sucha, bezlitosna, zabójcza Sahara. 
Sahara! Sahara!

(Z za sceny ruch, a później muzyka. Na moment 
ciemności. Po chwili rozbłyska silne, kolorowe świat­
ło.)

Lecz- co to? Dźwięki jakieś, wołania, okrzyki . . 
Co widzę? Tłum barwnego ludzi rojowiska 
I słyszę . . . słyszę dźwięki muzyki.
Pustynia znika i jak banka pryska . . .

SATYR: (Wybiega w podskokach na scene).
Ha! ha! Pustyni synu stary,
Juz znika przed tobą obraz Sahary
l sie rozsnuwa tłum wszechkolorowy,

Obraz barwny i świeży, nieznany i nowy.
Ha! ha! Patrz! Oto murzyn czarny

Przybył z bebenkiem z Afryki parnej! Ha! Ha! 
MURZYN: (Zmiana świateł).

Jestem Gibo, murzyn dziki,
Ma ojczyzna lad Afryki,
Mieszkam w*  wiosce, w malej chacie,, 
Spie na skórze lub na macie.
Umiem wróżby od uroku
I zajadam chleb z manioku.
No, i na bebenku gram,
Co sie u nas zwie „tam-tam".
Kocham Ludzi, cały świat
I każdemu jestem rad.
Lecz najbardziej kocham plemie
1 te skwarna, parna ziemie,
1 to wielkie złote słonce,

jednostek, upada, a wraz z nia pograza sie w 
odmęty cynizmu i chaosu nasza cywilizacja.

Ten rozbrat miedzy jednostka a społeczeń­
stwem i wiedza a życiem jest zbyt poważny, by 
go można było przemilczeć! Tymbardziej ze odpo­
wiedzialność za stan ten spoczywa na nas samych. 
I nie bedzie przesada, jeżeli powiemy, ze i w na­
szych rekach tylko leży ratunek cywilizacji.

I dziś stojąc na progu nowego roku akademic­
kiego, wartoby p tych refleksjach glebiej sie nad 
soba zastanowić. 1 zrozumiemy, ze my przecież 
zastapic mamy tych, co odejdą. Doświadczenia 
historii i nasze własne pozwolą nam dostrzec, 
gdzie leży zlo i usunąć je. Siła tkwiącą w nas 
młodzieży, ożywionej szlachetnością ideału szczę­
ścia ludzkości, a tym samym i naszego własnego, 
i niezniszczalna wiara w ich spełnienie — jest 
wielka! Obraz wszechświata, w naszym umyśle, 
stworzony własnym wysiłkiem w chęci służenia 
ludzkości, otworzy nam nowe perespektywy i da 
glebsze zrozumienie Istoty Rzeczy.

I niech nigdy w przyszłości nie bedzie zastoso­
wane do nas to smutne powiedzenie jednego z filo­
zofów, które mówi:'

„Ten, kto niedosc rozmyślał o Bogu, o 
umyśle ludzkim i o summum bonum — 
może bedzie świetnie prosperującą glista, 
ale napewno bedzie żałosnym patriota i ża­
łosnym mezem stanu11.

Co nam snopy sie gorące. 
Chociaż często jestem głodny, 
Uśmiech moj jest wciaz pogodny. 
Ma natura jasna, dzika, 
Jam gorąco, jam Afryka.

ESKIMOS: (Wychodzi ciężkim krokiem od drugiej 
strony sceny).

Ja jestem z kraju mrozow i śniegu wiecznego, 
Ja jestem z państwa fok i niedźwiedzia białego. 

Gdziekolwiek spojrzysz, wznoszą sie lodowe 
skały,

Gdzie okiem sięgniesz, tylko kolor biały — 
Zręby wysokie i śniegowe góry, 
Ściany lodowcow, niczem twierdzy mury. 
Zimna ta nasza kraina polnocy —> 
Przez szesc miesięcy pogrążony w nocy, 
Otacza daleka eskimosow ziemie.
A gdy czerń płaszcz swoi ciemny rosposciera., 
Zycie i praca nasza zamiera.

Schronieni w chatach ze zwierzęcej skory, 
Czekamy az sie słonko uśmiechnie z za góry. 
Czekamy na skapana w krwi szkarłacie zorze, 
By zalała swym blaskiem skute, martwe morze 

1 skapala w cudownych blaskach purpury. 
Ach, te narodziny — to czar, to cud natury. 
I teraz sie zaczyna nowy rozdział w życiu: 
Mezczyzni wyruszają w niedźwiedzim okryciu 
Na fok, wielorybów- długie polowania- 

Na łowy zwierząt- zrodlo bytowania.
I choc nie mamy wysokiej kultury. 
Ja kocham kraj moj, te lodowe góry. 
Te zimne, gładkie i martwe płaszczyzny 
Mej mroźnej, dalekiej, lecz drogiej ojczyzny. 
O, czarny murzynku, bracie z pod równika, 
Choc twoja ojczyzna jest skwarna Afryka, 

A moja- kraj, gdzie wieczne lody i śniegi. 
Podaj mi dlon przyjaźni i serce kolegi.
Choc twarz twa jest czarna,
A jam skosnooki,
Toc stan naszych uczuc jednakowo wysoki, 
Bo nasze serca dzieci sa te same: 
Obaj kochamy swego ojca, marne, 
Tylko, ze milosc u eskimosa 
Wyraża sie, miast całusów, ocieraniem nosa. 
Obaj kochamy ziemie ojczysta 
Miłością dziecka jasna i czysta.

1NDJANIN: (Wychodzi na scene przy akompaniamencie 
muzyki sentymentalnej)

Ojczyzna . . . prerie, tęsknota . . .przecudowne 
słowa,

Drży na dźwięk ich subtelny Indianin- Lwia 
Głowa.

Ojczyzna . . . wody szklane wspaniale sie mienia
Fioletem, purpura, czernią i zielenią
I wartko, z dzikim szumem hen. przed siebie 

plyna
Poprzez puszcze obrosłe szmaragdu gęstwina.
Ojczyzna . . . drogie plemie . . . wódz „Sokole 

Oko",
Ach, jakże sie wbili w serce me globoko!
Ja was rozumie, bracia dziwnej mowy,
Przyjmijcie wiec dlon i przyjazn Indlania „Lwiej 

Głowy"
I po tarapatach podroży i znoju,
Wypalić raczcie ze mna te fajkę pokoju.

SATYR: (Muzyka gra marsza żałobnego.)
Ha! Ha! Ha! Ha!
Szy słyszysz kto bieży?
Niech dzwon żałobny Jekiem uderzy!
Ha! Ha! Ha! Ha!
Tu bieży krwawy syn krwawych Europy rycerzy

EUROPEJCZYK: (światła czerwone)
A u nas ciągle huki i dymy, 
Warkot, śmierć straszna, morza głębiny. 
A u nas wciaz ziemia krwawa, niespokojna. 
Rozbrzmiewa echem słowa: Wojna . . .wojna . .

wojna.
Runęły zamki, runęły marzenia,
A mozgi rozsadza straszny boi rozpaczy,. 
Zginęli bliscy i umarły śnienia

kartaczdział armatnich w ogniu

Wojna . . . wojna, smok straszliwy
Sieje śmierć cieciami grzywy.
Wojna boi i pustkę sieje,
Wojna — potwor z łez sie śmieje.

SATYR:
Ha! Ha! Ha! Ha!
Patrzcie synowie natury
To jest Europa, kolebka kultury,
Tym sie dziś może stara matka szczycie,
Ze potrafi brat brata zdusić, za kark schwycic! 
Ha! Ha! Ha! Ha!
Godne jest to śmiania:
Kultura i taniec wojny, pieśni zabijania!
Ha! Ha! Porywa mnie śmiech dziki, 
Do czego śluzy postęp techniki.

CHIŃCZYK: (Zolte światła).
Zadrżała we mnie dusza niespokojna
Na dźwięk słowa, co istnieć nie powinno- wojna! 
Bo jeszcze dzisiaj serce moje w smutku tonie; 
Na ten krzyk rozpaczy: Peking, Szanghaj polnie! 
Ja, choc jestem młody, 
Wiem, jakie wyrządzą szkody
Ta rzez. Wiem, co to cierpienie,
Bom bogaty w życia doświadczenie 
Ach, poco ci mądrzy, kulturalni ludzie 
Niszczą to, co zdobyli w trudzie, 
Niszczą w pozarze w ciągu jednej chwili, 
Tworzywa, które w pocie czoła zdobyli.

EUROPEJCZYK:
Jakie to straszne, jakże to boli,
Gdy trzeba wbrew własnego rozumu i woli 
Niszczyć, zabijać człowieka i brata. 
Który mógłby sluzyc za twego kamrata.

SATYR:
Celować zręcznie! Pif! Paf!
Kul szkoda! Ha! Ha!
Do serca traf!

EUROPEJCZYK:
Jesteśmy młodzi, drodzy przyjaciele, 
Lecz wyznaczmy sobie juz dzłs życia cele 
1 niech pamięta każdy w swojej świata stronie, 
Ze przyiaznia złączone nasze bratnie dłonie. 
Wierzmy w ideał braterstwa na ziemi, 
Wierzmy, ze krwawy świat swa szatę zmieni!

DUCH POJEDNANIA: (Wysuwa sie lekkim tanecznym 
krokiem na scene przy akompaniamencie pogodnej mu­
zyki, — jasne reflektory.)

Ja jestem Duch Pojednania, 
Błogosławię was wszystkich potega kochania. 
Kochajcie sie roznokolorowe dzieci, 
Niechaj słonce jedności nad wami zaświeci! 
Niech czarny brat kocha czerwonego brata, 
Wam w miłości torować nowe drogi świata! 
Bo każde młode życia pokolenie 
Ma za cel świata doskonalenie.
— Widzicie! Hen, sie gwiazda poranna wylania. 
Symbol miłości, symbol pojednania, 
Juz sie wychyla, juz na niebie wschodzi, 
By swym światłem torować wam droge,, o 

młodzi!
Idźcie wiec w swoje kraje, za lasy, za góry 
1 dźwignijcie z upadku szczątki kultury,
1 reka w reke, jak z bratem brat 
Na gruzach, popiołach odbudujcie świat!

DZIECI: (biora sie za rece)
I reka w reke jak z bratem brat
Na gruzach, popiołach odbudujem świat,
Bo każde nowe, młode pokolenie 
Ma za cel świata doskonalenie.

(Wychodzą, muzyka gra hymn na czesc pokoju. Po 
chwili ciemności — czerwone tajemnicze światła padaj« 
refleksem na pogrążoną w glebi sceny w polsnie postać 
Araba)
ARAB: (rozgląda sie zdziwiony dookoła)

Znikli ... A dzień juz spływa leniwie z 
wysoka . . .

Allah, niech bedzie Allah pochwalony i imię jego 
proroka!

— Spragniony upadlem na piachy Sahary 
I zyje! Noc przeżyłem. Allah nnchwnlnny.
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Dzięki śpiewa serdeczne syn pustyni stary, 
Dzięki śpiewa ci, Allah, i bije pokłony. 
Ostatkiem sil pedzilem pod oazy cienie, 
Daktylem mi sie zdała sylwetka skal szara, 
O, Allah! Co to było? Mara czy marzenie? 
Kto śpiewał? Czy śpiewała pustynna Sahara?

Sahara! Sahara! 
SATYR: Ha! Ha! Ha! Ha!

Pusta, samotna ta ziemia spękana, 
Bo to był miraż, to fata morgana . . .

ARAB:
Fata morgana,
Fata morgana,

WOJNA
(Plesn- »Wojenko, wojenko...” w refleksji)

Praca konkursowa „Międzynarodowej Ligi Poje­
dnania Narodow".

Wojenko, wojenko, imię twoje wymawiaja mi­
liony serc z przerażeniem i zgroza, w okropnym 
spazmie pewności samounicestwienia, w rozdygo­
tanym jazgocie krwiożerczych instynktów, w roz­
palonym do czerwoności kanibalistycznym pra­
gnieniu krwi wroga.

Cozes ty za pani?
. . . Wielka i 'nieodgadniona jak każdy dopust 

losowy, jak śmierć idaca twym siadem, jak niez­
badane dżungle duszy gatunku „homo sapiens".

A za tobą ida zniszczenie, wszystkie dziedziny 
ducha i działania ludzkiego obejmujące, pożary i 
zgliszcza, wiekowe zdobycze ludzkiego dorobku 
trawiące, krwawy płacz, jeki milionów matek, 
wdów i sierot, i ponury orszak cieniów tych, co 
padli na „polu chwały".

Młodzi chłopcy żołnierze rozpoczynają Cie jak 
cudny, bohaterski rapsod, grającej w ich duszy 
woli i mocy zwycięstwa.

• Piękni - młodością, radośni - beztroska, ida w 
długich, głębokich szeregach, giętkich jak ciała 
wezow, sprężystych jak powrozy gumowe, lśnią­
cych wstęgami bagnetów, jak legendarne szczyty 
Kolchidy, zlotem w ich wnętrzach ukrytym . . .

. . . Stoja, przy lawetach paszcz armatnich, 
plujących deszczem ognistym śmiercionośnych 
pocisków . . .

... Drgaja pod rozigrana, zielona powierzchnia 
mórz w opancerzonych nurkach zniszczenia, — 
łodziach podwodnych . . .

. . . Plyna po pustociach powietrznych na 
skrzydłach stalowych ptaków, jak wyzwanie do 
walki ze słońcem . . .

Wojenko, wojenko, ze skrzepłej krwi ludzkiej 
utkana twoja szata, i z tragizmu nędzy człowie­
czej uszyte podbicie twego purpurowego płaszcza. 
Oczy twoje tchną niewyslowiona zgroza pustych

Warszawa dźwiga sie z poplolow
Czasopismo „Der Bund" w numerze 368 ramiescilo 

szereg uwag swego korespondenta w Polsce o stanie 
odbudowy Warszawy, które podajemy in exstenso.

Red.

Kto widzi dziś zniszczona Warszawę, w której bar­
dzo dużo znów uporządkowano i odbudowano, musi 
zapytać, jak było możliwym przemoc tak gigantyczne 
dzieło zniszczenia i skąd wzięto na to wogole czas i 
środki. Przed wojna miasta liczyło jeden milion trzysta 
tysięcy mieszkańców: centrum starego miasta poło­
żone było na obszarze 125 km2, a w kolo niego nowe, 
z rozmachem zbudowane dzielnice; było ono stolica 
budującego sie wielkiego państwa, wyposażona w no­
woczesne urządzenia z dziedziny budowlanej i higie­
nicznej; było ono centrum politycznym, duchowym, 
artystycznym i przemysłowym; tryskało ono i zarzylo 
sie życiem, praca i przedsiębiorczością ... A dzi­
siaj? ... Ale w Warszawie napotyka sie nie tylko 
świadków zniszczenia; również pozytywne, pełne sensu 
dzieła pracy twórczej i odbudowy rozpoczęły znów 
życie i to w silnej a nawet imponującej formie. Upły­
nął mniej wiecej rok jak Polacy znów wzięli w po­
siadanie miasto. Wychodząc z niewielu niezniszczonych 
budynków, w których w czasie wojny mieściły sie 
niemieckie instytucje, oraz z zachowanego przed­
mieścia. Pragi na prawym brzegu Wisły, ruszyli oni w 
stronę pola gruzów i rozpoczęli oczyszczać, budować 
i projektować. Ich nowego, dużego urzędu planowania 
jiia mogliśmy niestety zwiedzie, lecz natomiast stwier-

O, cudna zjawa i niezapomnia na . . .
— Lecz teraz w droge! Dzień snuje welony, 
Allah, niech bedzie Allah pochwalony, 
Allah, Allah, Allah! —

*
Utwór ten oddaje do druku z gorącym pragnieniem, 

by to, co przez lata dantejskiego pieklą utopia sie zdało, 
fata morgana, nieosiągalnym dziecięciem dalekiego 
wyzwolenia- dziś, rozkwitło, przyoblekło realne szaty 
najpiękniejszej z basni: Prawdy.

Innsbruck, Tempelstr. 6/3, bei Bachman.
L. J.

oczodolow, upiornych kościotrupów, oddech 
twój warzy wszelki siad życia, w zasięgu nieod- 
gadnionych iperytów i fosgenow . . .

Cozes ty za pani, ze kryć sie musisz w labiryn­
towych arteriach okopow, drążących żywe ciało 
ziemi i jak dziecko kwilisz w rozjekliwym skowy­
cie sal szpitali i lazaretów, znaczonych tchnacym 
niewymowna ironia rysunkiem Czerwonego 
Krzyza . . .?

... A za tobą ida glod, mor i choroby przy 
akompaniamencie rozdygotanych wszystkich na­
miętności ludzkich taranteli, a ich cień posępny 
pada na wiele lat nadchodzącej przyszłości i zatru­
wa na długo wszystkie zrodla, z których pic musi 
dusza ludzka, aby z poziomu zwierzęcia wznosie 
sie mogla ku szczytom boskiej ludzkości.

Młodzi chłopcy - żołnierze po okrutnym wy­
borze swoich kul, szrapneli, gazów i min wszela­
kich wracaja do swych domow w dziesiątym ja­
kimś procencie.

Na szlakach tego odwrotu ku latom pokoju 
ciągną długie niekończące sie nigdy procesje kale­
kich i chorych twych ofiar.

. . . Wojenko, wojenko, wielu wita cie z uśmie­
chem, lecz wszyscy zegnaja z przekleństwem. 
Zgiń wiec w niesławnej niepamięci krwawej 
przeszłości i nie wracaj wiecej w krąg rzeczywi­
stości ludzkiego życia!

Wystawimy ci wtedy pomnik, nowa wieże 
Babel, bo zmieszają sie przy jej budowie wszystkie 
roznojezyczne, w słońcu boskiej miłości odrodzo­
ne narody świata.

I ostatni z krwawych umieścimy na niej napi­
sów:

„Tu leży przywalona polniebnym głazem 
wyklęcia zgroza śmierci i ohyda zycia- 
zmora ludzkości."

Innsbruck, Pichlerplatz 10.
Irena Just.

mieszkane (znajduje sie tam również szwajcarskie po­
selstwo i dom mieszkalny dla naszych dyplomatycz­
nych przedstawicieli) — ze ważne budynki władz 
państwowych i miejskich znów mieszczą pracowitych 
i pełnych nadziei mieszkańców, ze światło, woda, 
elektryczność, gaz znów funkcjonują, ze wszystkie 
główne ulice naprawiono, ze tramwaje, autobusy mo­
torowe i elektryczne znów kursują, ze koleje znów 
przewoza towary i ludzi, ze niektóre centra handlowe 
zostały znów (choc prowizorycznie) urządzone: krotko 
mówiąc, wszędzie widać zapal do pracy i postęp. Ale 
potrzeba olbrzymiej odwagi, nieporównanego opty­
mizmu, niedajacej sie wyobrazić pracy i gigantycznych 
srodkow aby opanować zniszczenie i uczynic miasto 
mieszkalnym w całym zakresie. Niewątpliwie zapal i 
wola ku temu istnieją — to jest juz bardzo dużo — 
ale jak wyglada sprawa srodkow — o tym nikt nie 
mogl nas bliżej poinformować. Prawdopodobnie wy- 
padnie w tym wypadku, jak i w wielu innych dziedzi­
nach ograniczyć sie do improwizacyj i prowizorium. 
Narod stara sie najprzód załatwić sprawy naj­
niezbędniejsze, nie zwracajac uwagi na budżet i ma 
nadzieje przebrnąć przez najciezsze czasy.

Wyjaśnienie

W artykule „Uroczystości sierpniowa w Villach", 
zamieszczonym w nrze 25. zamiast zwrotu: „kierow- 
nik szkoły polskie j“, winno byc: „kierownik szkoły

Rozszerzenie sie Polski az 
pod bramy Berlina

Zadania słowiańskiego szczepu Wendow, zamieszka­
łych na południe od Berlina w ostatnim czasie nabrały 
wielkiego rozgłosu. Szwajcarski „Dle Tat“ w nrze 218 
w sprawie tej pisze, co następuję:

„Na południe od Berlina w Spreewald i obszarze 
Bautzen utworzyło sie nowe polskie ognisko niepokoju. 
Około 200 000 mieszkańców tych obszarów, którzy sa 
pochodzenia słowiańskiego i którzy na niemieckich ma­
pach etnograficznych figurują jako Wendowie, w ostat­
nich tygodniach przejawiło silna tendencje do stworze­
nia niezależnego państwa. Oświadczają oni, iz jako 
najmniejszy narod słowiański, nie chca byc uciskani. 
Przez setki lat żyli oni pod „opieka" Niemiec i mu. 
sieli znosie niemiecka niewole. Obecnie z oswobodze­
niem narodow Europy wybiła i dla nich godzina. Z 
każdym dniem te glosy ze Spreewald i Luzyc staja sie 
silniejsze. Stworzono nawet rade narodowa Wendow, 
przedstawiciel której Dr. Paweł Cyz przeprowadza 
obecnie pertraktacje w Warszawie w sprawie nie­
zależności Wendow i przesiał odpowiedni wniosek na 
konferencje Paryska. We wniosku tym zawarte jest 
jednocześnie zadanie przyjęcia Wendow do UNO.

W kolach niemieckich oczekiwano juz oddawna tego 
posunięcia ze strony pewnej części ludności Luzyc. 
Jednakowoż z powodu używanego przez nich jeżyka 
panuje zdziwienie nie tylko w Niemczech, ale i w 
rozsądnie myślących kolach państw zwycięskich. Nikt 
nie może i nie chce zaprzeczyć faktowi, iz w Lausitz 
i na obszarze miedzy Berlinem a Czeska granica zyja 
drobne skupienia słowiańskiej mniejszości. Zyja one 
tam od setek lat w niemieckim obszarze językowym i w 
przewazajacej części ulegli całkowitej asymilacji. Po­
dobnie przedstawia sie sprawa z Polakami na obszarze 
Ruhry. Zaledwie 20 000 Słowian z Lausitz rozumie dziś 
wogole jedno słowiańskie słowo. Zamkniętych osiedli 
językowych nie byłoby tam, za wyjątkiem może jednej 
lub drugiej wioski. Rzuca sie w oczy, ze Polska 
interesuje sie tymi ludźmi z prawdziwie „ognistym" 
zapałem. Stworzono nawet w Krakowie towarzystwo 
przyjaciół Lttzyczan, a w Warszawie — rade naro­
dowa Luzyczan. Posiedzenia z wielkim uczuciem zaj­
mują sie sprawa Luzyc. Obszar tego państwa sięgałby’ 
pod bramy Berlina.

Do czego sie tu zmierza — jest całkowicie jasnym: 
Polacy potrzebują przesunąć granice Polski za Odre 

i Nisse bardziej na zachód. Po przekroczeniu tej linii, 
chca oni obecnie na południu utworzyć przyczółek mo­
stowy w zduszonych Niemczech zachodnich. Zadania 
Polski sa tak energiczne, iz sprawiaia one wiele klopo- 
tow paryskiej konferencji ministrów spraw zagranicz­
nych. Przypuszcza sie, iz Polsce uda sie wtargnac na 
ten obszar. W rezultacie z gora dwa miliony ludzi zo­
stałyby wyrzucone przez mała słowiańska mniejszość 
na zachód. Rozpocznie sie nowe nieszczescie wędrów­
ki. Przyniosłoby to również za soba katastrofe w rozu­
mieniu gospodarczym i etniczno-politycznym, oraz 
oznaczałoby włączenie do obszaru Polski nowej nie­
mieckiej prowincji. Memoriał Wendow jest juz w Pa­
ryżu. Polska, która dzięki temu sięgnęłaby az do bram 
Berlina, popiera ten memoriał. Problemy Niemiec staja 
sie coraz bardziej bez wyjścia, jeśli do istniejących juz 
zadan terytorialnych na Wschodzie dodadza jeszcze 
nowe."

Nowa Warszawa.
Warszawa (PAP.) W ramach miesiąca 

odbudowy Warszawy, warszawska dyrekcja od­
budowy przystępuję juz 1 września do pracy, 
majacej na celu przedłużenie ulicy Marszałkow­
skiej w kierunku północnym t. i. do jednej 
z wielkich arterii komunikacyjnych polnoč- połud­
nie.

♦

Dar M. Kozie dla Warszawy.
Warszawa (PAP.) Miasto Kozie (Slask) 

przekazało na rece komitetu wykonawczego odbu­
dowy Warszawy dzwon sporządzony ze stopu 
srebra i bronzu wagi 700 kg. Dzwon pochodzi 
ze zniszczonego w czasie działań wojennych ra­
tusza kozielskiego i przeznaczony jest dla jednego 
z odbudowujących sie kosciolow Warszawy. Od­
lew pochodzi z roku 1861. i zawiera 75 procent 
srebra; średnica dzwonu wynosi 80 cm.

*
Zaproszenie kardynała Griffina.

Lo n d y n (BBC). Arcybiskup Westminsteru 
kardynał Griffin oświadczył korespondentowi1 
„Manchester GuarcLian”, ze otrzymał od kardy­
nała Hlonda zaproszenie odwiedzenia Polski. Kar­
dynał Griffin zaznaczył, ze zaproszenie przyjął 
i ma zamiar przybyć do Polski na wiosnę roku
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Komunikat poselstwa polskiego zlozony
Londynowi

. Londyn (TASS — „Izwiestia" No. 200/9116): 
W dniu 22 sierpnia polskie poselstwo w Londynie 
przekazało do opublikowania w prasie komunikat, 
w którym mówi sie: „Majac ustawowy obowią­
zek troski o losy i dobro wielkiej liczby polskich 
obywateli przebywających za granica, których 
męki psychiczne, jako skutek wieloletniej emigra­
cji, zwiększają sie jeszćze wobec niepewności 
przyszłego życia, rząd polski uczynił rządowi 
angielskiemu praktyczne i słuszne propozycje, za­
warte w nocie w sprawie polskiego korpusu prze­
siedleńczego, wręczonej angielskiemu posłowi w 
dniu 8. sierpnia.

Do chwili obecnej odpowiedzi na te note nie 
otrzymano i tekst jej przez rząd angielski nie zo­
stał opublikowany. Jednakowoż rząd polski otrzy­
mał od rządu angielskiego note, dotyczącą wy­
łącznie polskich spraw wewnętrznych, a note te 
opublikowano natychmiast po wręczeniu adresa­
towi. Polskie kola polityczne nie mogą ukryć 
swego zdumienia tak z powodu jej formy jak i 
treści.

W związku z powyższym niezbędnym jest 
przypomnieć następujące fakty: po - pierwsze — 
umowa poczdamska nie zawiera nic, prócz stwier­
dzenia przez wielkie mocarstwa faktu, iz rząd pol­
ski ma zamiar przeprowadzić swobodne i nieza­
leżne wybory. Rząd polski stwierdził wielokrotnie 
urzędowo, ze zgadza sie w możliwie bliskim cza­
sie przeprowadzić wolne i niezależne wybory na 
zasadach powszechnego i tajnego glosowania, w 
którym wszystkie demokratyczne i antynazistow­
skie partie beda miały prawao udziału i wysta­
wienia kandydatur. Zgodnie z umowa w Poczda­
mie, przedstawiciele prasy alianckiej korzystają z 
pełnej swobody komunikowania całemu światu o 
zajściach w Polsce do i w czasie wyborow. Je­
dnakowoż w tej zgodzie nie przewidziano kontroli 
nad polskim ustawodawstwem wyborczym lub 
polityka polskich stronnictw. Ordynacja wybor­
cza bedzie zatwierdzona przez Krajowa Rade Na­
rodowa w drodze glosowania na przyszłej sesji i 
ordynacja ta niewątpliwie nie bedzie mniej demo­
kratyczna, aniżeli w wielu panstwacłi zachodnich.

Odpowiedziawszy, iz rząd polski, znaiac po­
trzeby byłych polskich żołnierzy, którzy jeszcze 
nie zdecydowali sie, czy chca wrocic do kraju, 
nie zajmie negatywnego stanowiska w kwestii 
stworzenia instytucyj, mających mu dac wykształ­
cenie zawodowe w cywilu. Jednakowoż posel­
stwo komunikuje, ze rząd polski chcialby mieć 
pewność, iz wyszkolenie to bedzie odbywać sie 
w organizacjach, nie mających charakteru woj­
skowego i w ramach osobnych grup fachowych. 
W związku z tym rząd polski juz uprzednio wyra­
ził zaniepokojenie z powodu faktu, iz, wbrew 
obietnicom rządu angielskiego, projektowany plan, 
dotyczący polskiego korpusu przesiedleńczego, 
może okazać sie nie demobilizacyjnym byłych pol­
skich jednostek wojskowych, lecz zachowaniem 
ich istnienia.

„Oświadczenia generałów Andersa i Kopań­
skiego, których nie można uznać za prywatne de­
klaracje, — mówi komunikat — zdradzaja charak­
ter wojskowy projektowanego polskiego korpusu 
przesiedleńczego. Zachowanie wojskowego do­
wództwa i innych jednostek wojskowych, pozo­
stawienie polskich oficerów na stanowiskach do- 
wodcow, oraz zachowanie stopni wojskowych i 
umundurowania jeszcze bardziej potwierdzają

Dyplomaci nowego formatu
(Salzb. Nachr. Nr. 182). Czwórka ludzi względnie 

prostego pochodzenia: praktyczny amerykański polityk, 
działacz angielskiego ruchu robotniczego, rosyjski re­
wolucjonista i spokojny francuski nauczyciel — oto sa 
ministrowie spraw zagranicznych czterech wielkich 
mocarstw, którzy obecnie w Paryżu opracowują trak­
taty pokojowe. Według opisow G. W. Sulzbergera z 
„New York Times Magazine" nie maja oni nic wspól­
nego z dyplomatami minionych czasów, co to poruszali 
sie po parkiecie z pewnością swiatowca i spoglądali z 
duma na długi szereg przodków. Prawie wszyscy 
czterej sa „self-made-men" (ludzie, którzy wydzwigneli 
sie sami) i, jakieby nie były różnice ich pogladow re­
ligijnych i politycznych, jedno jest im wspólne: pra­
cują oni dla pokoju i dobrobytu nowego świata.

Mało im jest wiadomo o istocie i zwyczajach ob­
cych krajów, które poznali poraz pierwszy w czasie 
swych podroży służbowych. Żaden z nich nie włada 

wojskowy charakter wspomnianego korpusu. 
Jeśli korpus specjalny bedzie posiadał taka stru­
kture, to każdy obywatel polski, podpisujący kon­
trakt i wstępujący do tego korpusu, naruszy pol­
ska ustawę o obywatelstwie z dn. 20. stycznia 
1920 r.

Ustawa ta głosi: „Obywatelstwo polskie traci 
sie na skutek przyjęcia publicznego stanowiska 
lub wstąpienia do służby wojskowej w obcym 
państwie bez zgody rządu polskiego." Rząd pol­
ski zastrzega sobie całkowita swobodę zastoso­
wania tego przepisu względem obywateli polskich, 
wstępujących do polskiego korpusu przesiedleń­
czego, jeśli bedzie on nosił charakter wojskowy, 
oraz uzna z konieczności stworzenie takiej insty­
tucji za fakt, powodujący przeszkodę w rozwoju 
przyjazych stosunków polsko-angielskich."

Przedstawiciel polskiego poselstwa, odpowia­
dając na pytania w czasie konferencji prasowej, 
podkreślił, iz rząd polski nie może uważać, jakoby 
umowa poczdamska miała oznaczać, iz trzy wiel­
kie mocarstwa uznały rząd polski pod jakimiś wa­
runkami. W umowie poczdamskiej nie ma żadnych 
postanowień, przewidujących nadzorowanie wy­
borow lub kontrole nad ordynacja wyborcza przez 
obce państwa.

Odpowiadając na następne pytanie, przedsta­
wiciel poselstwa polskiego zakomunikował, iz jego 
zdaniem Krajowa Rada Narodowa w swej ordy­
nacji wyborczej nie zgodzi sie uznać angielskiego 
poselstwa w Warszawie siódmym polskim stron­
nictwem, bioracym udział w wyborach.
Zawarte w nocie angielskiej zadanie kontroli ordy­
nacji wyborczej lub wypowiedzenie swego mnie­
mania na jej temat w żadnym wypadku nie jest 
zgodne ani z umowa poczdamska, ani tez z pra­
wami jakiegokolwiek państwa suwerennego."

W dalszym ciągu komunikat mówi, ze, po­
cząwszy od dn. 15. kwietnia, rząd angielski byl 
oficjalnie zawiadomiony przez rząd polski, iz wy­
bory przewidziane sa na jesieni r. b. i ze ustalenie 
ich daty, bedace również sprawy wyłączną Pol­
ski, leży w kompetencji Krajowej Rady Narodo­
wej, której sesja odbędzie sie w dniu 31. sierpnia. 
Z noty angielskiej najwidoczniej ignorującej te 
oficjalne zawiadomienie, moznaby wywnioskować 
w tej sprawie, ze rząd angielski dowiedział sie o 
mających sie odbyć wyborach z niewyraźnych 
doniesień prasy.

Poselstwo polskie podaje w swym komunika­
cie, ze „nota angielska stanowi nie tylko usiłowa­
nia zapewnienia obcej kontroli nad wyborami, lecz 
przedstawia sie również jako jawne wtrącanie sie 
do wewnętrznej polityki partyjnej w Polsce, oraz 
zajecie określonej postawy w polskim życiu poli­
tycznym w drodze jawnego okazywania pomocy 
dyplomatycznej niektórym stronnictwom".

Komunikat przypomina, ze zgodnie z umowa w 
Poczdamie trzy mocarstwa winny okazać rządo­
wi polskiemu pomoc w sprawie ulatnienia powrotu 
do Polski wszystkich Polakow, którzy znajdują 
sie zagranica i którzy zycza sobie powrotu do 
kraju.

„Juz najwyższy czas — mówi komunikat — j 
wypełnić te zobowiązania, które sie ciągle odra­
cza bez żadnej i zasadnionej przyczyny. Dzięki 
temu hamuje sie poważnie tempo odbudowy Pol­
ski i przyczynia sie szkodę dla sprawy stabilizacji 
politycznej i ekonomicznej.

tak biegle obcym jeżykiem, aby mogl w nim prowad­
zić swobodna rozmowę. Wydaje sie, ze i nie dajace 
sie przejrzeć uprzejme oblicze dyplomaty, co to nie 
zdradzi nic o przeżyciach wewnętrznych, należy rów­
nież juz do przeszłości. Naprzyklad Bevin jest czło­
wiekiem- który łatwo sie podnieca i któremu można 
wszystko wyczytać z twarzy. Byrnes i Bidault sa bo­
dajże z natury najbardziej powciagliwi z całej czwór­
ki, Molotow jest rozważnym pertraktantem, który pot­
rafi całkowicie sie opanowywać. Molotow i Bevin sa 
szczególnie dumni z powodu swego prostego pochod­
zenia. Kiedy raz Bevin opowiadał o swym dziecińst­
wie jako chłopskiego dziecka, Molotow z wielkim za­
pałem podkreślił, ze i on wszak jest wszystkim innym 
tylko nie „burżujem".

Byrnes jest najstarszy wiekiem. Pochodzi on z po­
łudniowej Karoliny i w dniu 2. maja r. b. świecił w Pa- 
zatorem, a podczas swej prącym w Sadzie naj- 

wyzszym.
nabył zdolności szybkiej i prawidłowej oceny zjawisk. 
Poznaje sie on łatwo na biedach i brakach. Najcharak- 
terystyczniejszymi jego cechami sa silnie rozwinięte 
poczucie sprawiedliwości i zdrowa znajomość psychiki 
ludzkiej. Opowiada on z duma, jak raz zwyciężył w 
czasie wyborow jedynie dzięki swej „bezczelności".

Bevin stoi na drugim miejscu pod wzgłedem wieku. 
Jako przekonany zwolennik reform socjalnych odrzuca 
on zarowno reakcyjna „konserwę", jak i rosyjski ko­
munizm. Ma on wielu wrogow tak na prawicy jak i 
na lewicy, lecz nie boi sie ich wcale. Nie zwraca on 
uwagi na ich krytyki i nie jest tez zbytnio wrażliwym. 
Urodzony w 1881 r., juz majac lat 11 pracował na ojca 
chłopskiej zagrodzie. Od chłopca hotelowego poprzez 
pomocnika w sklepie Bevin wydzwignal sie do maszy­
nisty tramwajowego i stal sie bardzo aktywnym dzia­
łaczem ruchu zawodowego. Przy tej okazji zapoznał 
sie on dokładnie z nowoczesna gospodarka przemysło­
wa i jej zawiklanymi funkcjami i stosunkami. Znany 
on jest ze swego talentu organizatorskiego i zdolności 
wnikania w istotę zagadnienia.

Molotow jest o pare lat młodszy od nich obu. Uro­
dził sie on w 1890 r., w dzisiejszej kirowskiej „obla­
sti" i juz bardzo wcześnie wstąpił do ruchu rewo­
lucyjnego. Nazwisko Molotow jest pseudonimem, jakie 
przybrał sobie jeszcze w młodocianym wieku. Jak 
wielu rosyjskich rewolucjonistów byl on na zesłaniu 
w Syberii i w więzieniach. Posiada on bardzo dobre 
formalne wykształcenie. Po ukończeniu szkoły średniej 
w Kazaniu studiował w Petersburgu, a czytając dużo 
w wiezieniu, zdobył obszerna wiedze we wszelkich 
dziedzinach. Jeszcze zanim Stalin został następca Le­
nina, należał on do zwolenników pierwszego i jest 
zapalonym bojownikiem za swój kraj. Wszystkie 
dyskusje obserwuje on zawsze z wielka uwaga.

Bidault, „gospodarz" konferencji paryskiej i naj­
młodszy z posrod ministrów spraw zagranicznych, uro­
dził sie w 1900 r. w Normandii. Dluzszy czas byl on 
nauczycielem historii jednego z znanych gimnazjów w 
Paryżu, a następnie, wydajać dziennik „L’Aube“, zdo­
był sobie slawe zdolnego journalisty. Bidault jesz bo­
dajże najbardziej wykształcony ze wszystkich czte­
rech. Jako katolikowi z przekonania o rewolucyjnych 
politycznych ideach odpowiada mu najbardziej partia 
„Mouvement Revolutionnaire Populaire". Blady i śred­
niego wzrostu, nie wpada on w oczy, lecz madrosc 
i iście francuski charme czynią z niego osobistosc. 
Podczas wojny byl on podoficerem armii francuskiej. 
Po zajęciu Francji przez Niemców odgrywał poważna 
role w ruchu niepodległościowym jako wydawca 
pisma niepodległościowego „Bulletin de la France Com- 
battante".

Marla Malicka przed sadem•
Ulubienica scen warszawskich, aktorka Maria 

Malicka nie poszła w czasie okupacji w slad’wielu 
swoich kolegow, którzy woleli rozstać sie z tea­
trem, zrezygnować z dobrobytu, narażać sie na­
wet niz współpracować z okupantem. Malicka 
utrzymywała bliskie stosunki z Niemcami, ciągnąc 
z tego poważne materialne korzyści. Tak np. 
podczas powstania warszawskiego nie zawahała 
sie przyjąć od swoich możnych protektorów 
mieszkania przy ul. Rakowieckiej 33- które nale­
żało do obywatelki polskiej Zofii Bystydzinskiej. 
Malicka bez skupulow przywłaszczyła sobie bo­
gate urządzenie: meble, dywany, kryształy, sre­
bra, obrazy znajdujące sie w mieszkaniu Bysty­
dzinskiej i korzystając z pomocy i opieki Niemców 
wywiozła cala swoja zdobycz do Bledowa w pow. 
grójeckim. Gdy Bystydzinska po powrocie do 
Warszawy zwróciła sie do niej z zadaniem zwrotu 
przywłaszczonych sobie rzeczy, Malicka odpowie­
działa, z posiada jedynie dywan i gotowa jest go 
zwrocie. Po przeprowadzeniu jednak rewizji zna­
leziono szereg rzeczy należących do p. Bysty­
dzinskiej. Malicka stanie przed sadem karnym w 
Warszawie.

Zycie Tygodnia.
Ruch wydawniczy w Polsce

Po dluzszym okresie zupełnego nieurodzaju na rynku 
wydawniczym, zaczęły w kraju ukazywać sie książki 
z prawdziwego zdarzenia.

1 tak ukazały sie: „Pisma zebrane" Cypriana Nor­
wida, „PoWrot posla" Juliana Niemcewicza, „Stara 
basn" Kraszewskiego, „Krzyżacy" Sienkiewicza (mimo, 
ze Sienkiewicz jako „reakcjonista" jest w niełasce), 
„Czerwone tarcze" Iwaszkiewicza, „Znaszli ten kraj" 
Boya, „Noc" Andrzejewskiego.

Z nowych dziel napisanych juz po wojnie lub w 
czasie wojny można wymienić, tomiki poezji Paster­
naka, Przybosia i Ozoga, „Krate" Gojawiczyńskiej i 
„Probe ognia" Holują, a przede wszystkim z dużym 
talentem napisane „Dymy nad Birkenau" Eugenii Szma- 
glewskiej. Ta ostatnia ksiazka doczekała sie juz dru­
giego wydania. łnf. Pras.
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Wielka mowa Byrnesa w Stuttgarcie INFORMACJE
Stuttgart (Reuter — Oberbst. Nachrichten No. wane, albowiem Radzie Kontrolnej nie udało sie opr- 

207 — Salzburger Nachrichten No. 206). Minister, zec gospodarki Niemiec na jednolitej podstawie. Do- 
Spraw Zagranicznych James Byrnes wygłosił tu wczo-; tychczas nie wprowadzono centralnej administracji 
raj swoja w całym swiecie z wielkim napięciem ocze- niemieckiej. USA sa zdania, iz pod względem gospo- 
kiwana mowę, która stała sie jednym z najwazniej- darczym granice stref okupacyjnych winny byc znie- 
szych oświadczeń politycznych po wojnie. Zajal on sione. Ameryka zakomunikowała juz, iz zamierza zy- 
w niej stanowisko w związku z odbudowa Niemiec, cie gospodarcze swej zony powiazac z ekonomika po- 
Zrozumienie — mówił Byrnes — ze Ameryka nie zostalych zon. Dotychczas akces swoi zgłosił tylko 
może odseparować sie od wydarzeń w pozostałym rząd W. Brytanii, jest rzeczą zrozumiała, iz nazi winni 
swiecie jest przyczyna, dlaczego Stany Zjednoczone byc usunięci z kierowniczych (stanowisk, ale rząd 
przedsiewezma wszystko dla zapewnienia pokoju na USA nie odbiera narodowi niemieckiemu prawa do 
przyszłość. Ameryka nie zamierza powtórzyć błędu, demokratycznego sposobu zarządzenia własnymi spra- 
jaki popełniła po pierwszej wojnie światowej, kiedy wami. Oświadczenie poczdamskie nałożyło na państwa 
to nie wstąpiła do Ligi Narodow. USA wniosły istotnyl okupacyjne wyraźny obowiązek popierania odbudowy 
wkład do Organizacji Narodow Zjednoczonych i orga- ' politycznej demokracji. Jednakowoż tak długo nie be- 
nizacja ta winna byc popierana przy pomocy wszyst- (dzie można utworzyć nieni. rządu centralnego, dopoki 
kich srodkow, stojących do dyspozycji tak, aby można w Niemczech nie zakorzenia sie zasady i formy życia 
było zaraz poskromie agresywne zachcianki ewen- demokratycznego.
tualniejsze i istniejące lub mogące powstać w przy-' Wojska okupacyjne aliantów prawdopodobnie beda 
szlosci. „Życzymy sobie trwałego pokoju. Mamy za-' „usiały pozostać jeszcze długo w Niemczech i Ame- 
miar i na przyszłość interesować sie sprawami Euro- ryka nie zamierza w tym względzie uchylac sie od 
py. Jesteśmy jednak przeciwni przyjęciu miar ostrych i przejętych zobowiązań.
i nacechowanych zemsta, które w skutkach przynio-| . „ , , ,. , . , . , . . . ,. . | Nastepme Byrnes popierał stworzenie federacjislyby zerwanie pokoju. Jeśli narod niemiecki zechce, | .. . . • , , , , ■ • , .... państw niemieckich z rządem prowizorycznym. Rządbedzie miał okazje, po uwolnieniu sie od militaryzmu,, H ,,,. . . „ , , . ' amerykański jest zdania, ze narod niemiecki winienoddać swoja wielka energie i zdolności dla sprawy . ,okojtt i juz obecnie dowiedzieć sie o warunkach przyszłego

| pokoju. Byrnes powiedział: „Nie leży w interesie ani 
Stany Zjednoczone pragny wypełnić bez reszty: narodu niemieckiego, ani tez pokoju światowego, aby 

wszystkie postanowienia umowy w Poczdamie. Jednak; Niemcy stały sie szachowa figurka łub partnerem w 
należy sie na tym oprzeć, ze obszar Niemiec winien : sporze czynników wojskowych o wojnę miedzy 
w miarę możliwości stać sie całoscia gospodarcza. ’ Wschodem a Zachodem."
Musza one mieć moznosc pod względem przemyslo- >Nje zyczymy sobie> aby Niemcy stały sie satelita 
wym bez pomocy obcych państw odbudować swe zy- jakiejs potegj ]ub poteK< )ub tez aby zy!y pod pano. 
cie gospodarcze. Zrodla zurowcow w kraju winny byc I wanjem wewnetrznej lub zewnetrznej dyktatury. Na- 
rownomiernie dostępne wszystkim Niemcom. Eksport, dszed| juz czas ustalenia Kranic „owych ’ Niemiec, 
winien byc tak zorganizowany, aby Niemcy w drodze ■ Austrie uznano juz za panstwo oswobodzc>ne j „ie- 
wymiany otrzymały te dobra, których potrzebują. i za!ezne w interesie Niemiec, Austrii jak i pokoju w

W sprawie odszkodowań Byrnes stwierdził, ze Europie oba te państwa winny pojsc rożnymi dro- 
Rosia pobiera je z bieżącej produkcji. Wykonywanie gami. (Dokończenie na str. 7-mei)
postanowień poczdamskich było dotychczas zahamo- ------------

Ważne zarządzenia w sprawie D. P.
Zarządzenie, wydane krajowemu rządowi Górnej 
Austrii

Ograniczenia prawne w stanie DP

1. Unieważnienie zarządzeń. Wszystkie uprzednie 
zarządzenia, wydane przez tutejsza kwatere Głowna 
niniejszym traca moc prawna, o ide sa sprzeczne z 
poniższymi postanowieniami.

2. Cel. Celem poniższych zarządzeń jest: a) usta­
lenie dnia, po którym przybycie na teren amerykań­
skiej strefy Austrii lub amerykańskich kwartałów Wie­
dnia uniemożliwia cudzoziemcom zarejestrowanie sie 
jako DP, oraz b) uregulowanie sprawy osob, które 
sa dotychczas na ewidencji jako DP.

3. Skontrolowanie stanu DP. Należy skontrolować 
wszystkie DP i osoby z nimi zrównane, którzy prze­
bywają na terenie amerykańskiej strefy Austrii i ame­
rykańskich kwartałów Wiednia, oraz ustalić: a) kto 
zamieszkiwał w dniu 8. maja 1945 r. w amerykańskiej 
strefie Niemiec, w amerykańskiej strefie Austrii lub 
w dzielnicach Wiednia, okupowanych przez USA;
b) kto miedzy 8. maja a 1. listopada 1945 r. przybył 
na teren amerykańskiej zony Niemiec, amerykańskiej 
strefy Austrii lub na teren amerykańskich kwartałów 
Wiednia i tam zamieszkał; c) kto znalazł sie po 1. 
listopada 1945 r. w amerykańskiej strefie Niemiec, w 
amerykańskiej strefie Austrii lub w amerykańskich 
kwartałach Wiednia.

4. Niezbedne postanowienia: a) Wszystkie ospby, 
które pod padaja jx>d pkt. 3, lit c), jednak za wy­
jątkiem wyliczonych w pkt. 5, wylacza sie z rejestrów 
DP, oraz usuwa sie z obozow; na przyszłość nie beda 
one traktowane jako DP; b) wszystkim w ten sposob 
usuniętym z rejestrów DP osobom należy odebrać 
karty rejestracyjne DP (Form DP 1); osoby te należy 
wepwac, aby podporządkowały sie austriackim za­
rządzeniom o wprowadzeniu dowodow osobistych 
(łdentitatsausweise) dla cudzoziemców i bezpaństwow­
ców z dn. 3. XI. 1945.

c) Niedopuszczalnym jest, aby sie kogoś zarejestro­
wało jako DP, kto w rzeczywistości nie mieszkał 
przed dniem 1. listopada 1945 r. na terenie amery­
kańskiej strefy Niemiec, amerykańskiej strefy Austrii 
lub amerykańskich kwartałów Wiednia.

d) Usuniecie DP z obozow winno odbyć sie bez 
zbytecznych surowości, oraz przeciążenia urzędów 

mieszkaniowych i urzędów pracy.

5. Wyjątki. Postanowienia zawarte powyżej w pkt. 
4 nie dotyczy osob następujących: a) prześladowanych 
ze względów rasowych, religijnych i politycznych oraz 
uciekinierów, b) sierot, oraz dzieci bez rodziców, któ­
rych oboje albo jeden z rodziców nie byli austriackimi 
DP, c) tych co oczekują w obozach na repatriacje, 
d) obywateli państw zachodnio europejskich, znajdu­
jących sie w drodze do ojczyzny, przybywających ze 
Wschodu, o ile nie usiłują oni pozostać w amery­
kańskiej strefie Austrii lub Wiednia, e) osoby, które 
posiadaja prawo wjazdu do USA, f) osoby, które po
1. listopada 1945 r. przybyły na teren amerykańskiej 
strefy Austrii lub Wiednia i obecnie zamieszkują w 
obozach z najbliższymi członkami rodziny (dzieci, 
rodzice, dziadkowie), oraz sa w rzeczywistości DP, 
nie podpadaja pod przepisy niniejszego zarządzenia.

6. Wlasclwosc władz austriackich, a) Dla osob wy­
łączonych ze stanu DP przestaje byc właściwym ame­
rykański zarzad wojskowy (Military Government); 
jako cudzoziemcy zamieszkali na terenie Austrii podle­
gają oni władzy rządu austriackiego; b) miejscowe 
władze austriackie obowiązane sa na zadanie do­
wodzącego generala, dowodcy strefy oraz oficera do­
wodzącego w amerykańskich kwartałach Wiednia do­
starczać o cudzoziemcach tam zamieszkałych, a nie 
będących DP odpowiednich danych, dotyczących wie­
ku, płci, narodowości i innych personalij.

7. Żadne z postanowień niniejszego zarządzenia nie 
może byc w tym sensie interpretowane, ze organicza 
ono władze Głównodowodzącego generala amerykań­
skiej okupacji Austrii w przedmiocie zleconych rząd 
Stanów Zjednoczonych, przeniesienia, repatriacji lub 
przesiedlenia DP lub cudzoziemców, zamieszkałych w 
amerykańskiej zonie Austrii lub Wiednia.

8. Doniesienia: Komitety obowiązane sa każdego 
drugiego i czwartego poniedziałku każdego miesiąca, 
za pośrednictwem Information Center Linz, zlozyc 
Displaced Persons Section Zarzadu (Military Govern­
ment) sprawozdanie, ujmujące: ilosc, narodowość oraz 
ilosc ogolna osob, podpadających pod przepisy niniej­
szego zarządzenia.

Margaret Stiel, Displaced Persons Officer.
(Oberosterreichische Nachrichten No. 206.)

Od dłuższego juz czasu Redakcja zasypywana jest 
stosami listów z prośba o udzielenie informacji. Aby 
przyjść z pomocą Czytelnikom w rozlicznych potrze­
bach dnia, w dziale „Informacje" podawać będziemy 
zawsze szereg krótkich wiadomości (adresy urzędów, 
instytucji i t. p.).

„Harcerz — Tułacz" — dwutygodnik — pismo dla 
młodzieży harcerskiej w Niemczech ukazuje sie od 
dnią 1. czerwca b. r. Adres Komenda Kręgu Starszo- 
harcerskiego, bud. O 14/1 Polish Camp Wildflecken, 
Kreis Briickenau, Bayern, Germany.

*

„Promyczck Szczęścia" — oto tytuł dwutygodnika 
dla dzieci, jaki wychodzi w Niemczech. Adres: Miihl- 
heim - Koln, Redaktion in der polnischen Zeitung „Jutro 
Pracy".

*

„Księgarnia Społeczna" w Bramsche (Niemcy) po­
siada na składzie książki techniczne i zawodowe. 
Adres: Stały Sekretariat, Zjednoczenia Polskiego w 
Bramsche, k/Osnabriick, Richthofenstrasse 15. Tam 
również znajduje sie biuro „Głównej Komisji Związ­
ków Zawodowych".

*

Teatr Zjednoczenia Polskiego w Niemczech zorga­
nizowany został w obozie w Lingen. Dyrektorem i 
kierownikiem literackim teatru jest K. Pietrykiewicz, 
reżyserem — E. Kosztowny (dawny reżyser teatru w 
Wilnie), dekoratorem — B. Nowicki (z Akademii Sztuk 
Pięknych w Warszawie). Zespól teatru liczy 16 osob

Kompozytor polski P. Kraczkiewicz wydal ostatnio 
dwa utwory muzyczne, a mianowicie „W podziemiach 
Warszawy'" i „Noc w Bachczysaraju". Zainteresowani 
zechca zwracac sie pod jego adresem, a mianowicie: 
D.P. Camp Mattenberg-Kassel, UNRRA.

*

Rada dla spraw osiedleńczych

W Londynie powołana została do życia Rada dla 
Spraw Osiedleńczych, której bezpośrednim zadaniem 
ma byc koordynowanie inicjatwy zmierzających do 
rozwiązania problemu osiedlenia polskiego uchodzctwa 
wojennego. Do współpracy w Radzie zaproszono szereg 
organizacji społecznych.

*
Biuro poszukiwań P.Ot.K.

Nowy adres Biura Poszukiwań Rodzin-Ekspozytura 
na Rzesze Niemiecka, przy posiłkowaniu sie poczta 
niemiecka brzmi jak następuję: Lemforde b/Diepholz. 
Adres angielskiej poczty polowej pozostaje niezmie­
niony i brzmi: H.Q. I Polski Red Cross A.P.O. Osna- 
briick. B.A.O.R.

♦

Biura VIII Okręgu Szkolnego zostały przeniesione 
z Ansbachu do Ratyzbony. Korespondencje kierować 
należy odta-d na adres: VIII Okręg Szkolnictwa Pol­
skiego w Niemczech, (13 a) Regensburg, Brunnleite 7, 
Amerikanische Zone.

*

Adres oddziału Rady Polonii Amerykańskiej w 
Szwajcarii brzmi: Rada Polonii Amerykańskiej w Ge­
newie (Američan Polish War Relief, Geneve, 1 Place 
Claparede — M. Florian Piskorski).

*
Adres Kurii Biskupiej

Nowy adres Kurii Biskupiej dla Polakow w Niem­
czech jest następujący: Frankfurt a/Main-Schwanheim, 
Mauritiusstrasse 4.

*
Byli jeńcy wojenni!

W związku z powstaniem na terenie okup, bry­
tyjskiej Stowarzyszenia Polskich Kombatantów (Samo­
pomoc Wojska) wzywa sie wszystkie zgrupowania b. 
jeńców wojennych do nawiazania łączności z przedsta­
wicielami Komitetu Organizacyjnego celem otrzymania 
danych dla zakładania Kol S. P. K.

Adresować: Tadeusz Tomaszewski pik., NOrnberg, 
Virchowstrasse 9.

Film „Norymberga"

W najbliższym czasie ma ukazać sie na ekranach 
polskich sredniometrazowy film pt. „Norymberga". 
Film ten posiada charakter kompozycyjno-dokumen- 
tarny i ukazuje w skrótach historie miasta, które z 
kolebki europejskiej kultury stało sie jaskinia hitlerow­
skiego terroru. Opracowali film: Antoni Bohdziewicz 
i Wacław Kazmierczak.
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Wyszyński silnie atakuje Wiochy
Paryż (UP — Salzb. Nachr. Nr. 205). Austri­

acki minister spraw zagr. dr. Gruber konferował 
dziś przed południem z premierem Włoch de Gas­
pari.

W swym 50 minut trwającym przemówieniu 
Wyszyński ostro zaatakował Włoch, oskarżył je 
o posiadanie zachcianek zdobywczych i nazwał 
kierowników włoskiej delegacji „chętnymi długo-

New York (UP — AND — Salzb. Nachr. Nr. 206). 
Ostre nieporozumienie w Radzie Bezpieczeństwa, 

wywołane atakiem delegata Ukrainy Manuilskiego, 
skierowanym pod adresem Grecji i Anglii, trwało jesz­
cze następny czwartek. Delegat Grecji Dendrami od­
parł zarzuty Manuilskiego, jakoby wojska angielskie 

Kierowników wiosniej aciegacji „cnernymi aiugo- mieszały 
letnimi sługami swych faszystowskich panów ’.' dczyl> ,z 
Oświadczył on. iz polityka włoska opierała sie kje&0’ 
zawsze na obłudzie i kłamstwie, a Włochy stale1 
myslaly o nowych napadach. Atak ten miał miej­
sce we włoskiej komisji politycznej pod przewod­
nictwem Norwega Leif Egeland. Wyszyński wy­
stąpił w obronie decyzji ministrów spraw zagra- : stanowiska Anglii m. inn. powiedział: 
nicznych w 
Triestu, aczkolwiek zdaniem Rosji jest on jugo- j kraju 
słowiański. Twierdzenie Bonomi, ;
przeszłej wojnie dopomagali oswobodzić dzisiejszy! cząstką nieprzerwanej rosyjskiej akcji propagandowej 
obszar Jugosławii Wyszyński osłabił oświadczę-' przeciwko wojskom angielskim w Grecji. Skarga un- 
niem, iz Rosjanie wyrzucili Habsburgów. „Raz- krainska jest tylko odgrzewaniem wiosennych usilo- 
demu wiadomo, iz Włosi lepiej uciekają, aniżeli jwan sowieckich, jakie miały na celu oskarżyć Anglie 
wałcza” — powiedział Wyszyński. ! Przed Rada Bezpieczeństwa. Wojska angielskie w

Na zakończenie Wyszyński sprzeciwił sie!°recii nie maia zadnYch ceIow agresywnych i znaj- 
wnioskowi Brazylii, aby sprawę Triestu rozstrzy- ’ duia sie tam na wyrazne życzenie rządu greckiego, 
gnać za rok. I Rosja mogla postawie swe zarzuty w Jałcie, Pocz-

Do „zderzenia” doszło również na jednej z ko-'damie lub Moskwie- Nie uczyniła jednak tego, lecz 
misji wojskowych, posiedzenie której trwało bez ‘rozpocze,a dopiero pozniei wielkich rozmiarów akcie 
najmniejszego rezultatu cale trzy godziny. Prze- • or°Pasandowa i nie daje spokoju Grecji, 
wodniczacy, polski general Mossar oświadczył o 
godz. 13-tej, ze nie widzi żadnych widokow doj­
ścia do porozumienia i zamknal posiedzenie.

W komisji gospodarczej Rosja i Jugosławia wane wyniki wyborow", „agresywni monarchiści1 
przeciwstawiły sie Stanom Zjednoczonym w spra-;
wie odszkodowań Rumunii. ~ !____ _____ __ J __________ _
Geraszenko wnosił o obniżenie do P3 odszkodo- Grecji nie jest zupełnie spokojna, jednakowoż nie jest 

pewnych innych 
sa przedmiotem

Grecja a

i Delegat W. Brytanii, Sir Cadogan, ostro broniąc 
„Sytuacja w 

przedmiocie umiędzynarodowienia Grecji byłaby znacznie lepsza, gdyby nie było w tym 
silnego nacisku komunistycznej propagandy 

ze Włosi w wzdluz granic północnych. Ataki delegata Ukrainy sa

komuniści

I
Nie tak zle, Jak w niektórych innych krajach . . .

Uzyte przez Manuilskiego wyrażenia, jak „sfalszo- 
. ______ _________i" 1

td. — mówił sir Cadogan — przypominały by nie- 
Przedstawiciel Rosji które metody propagandy nazistowskiej. Sytuacja w

wan, należnych od Rumunii a to zuwagi na to, iz■ ona w żadnym razie az tak zla, jak w 
kraj ten w koncu wojny przeszedł na stronę ali- krajach europejskich, które jeszcze nie 
antow. | rozwazan Rady Bezpieczeństwa.

UNO
Manułlski przed Rada Bezpieczeństwa

New York (Reuter). Rada Bezpieczeństwa więk­
szością siedmiu glosow przeciwko glosom W. Bryta­
nii i Holandii postanowiła wnieść na porządek dzienny 
sprawę skargi Ukrainy przeciwko Grecji. Zaproszono 
przedstawiciela Ukrainy Manuilskiego oraz greckiego 
posła w Washingtonie do wzięcia udziału w posiedze­
niu Rady. Manuilski odczytał po rosyjsku trese skargi 
przeciw rządowi Grecji.

Ani chwili bez wojny
Okazuje sie, ze od stu lat nie było na swiecie ani 

chwili pokoju. A przed stu laty tez byl niepokoi. Wojna 
jest wiec jakby nieodzowna towarzyszka ludzkości.

Oto przegląd wojen od roku 1846:
1. Wojna Meksykańska 1846 — 1848

2. Rewolucja europejska 1848 — 1849
3. Wojna Szlezwig Holstein 1848 — 1850
4. Wojna Krymska 1853 — 1856
5. Rewolta w Indjach 1857
6. Wojna angielsko-chinska 1857 — 1860
7. Wojna austrjacko-wloska 1859 — 1860
8. Kampanja Meksykańska 1861 — 1863
9. Wojna secesyjna 1861 — 1865

10. Powstanie w Polsce 1863 — 1864
11. Wojna prusko-dunska 1864
12. Powstanie pulodniowo amerykańskie 1865—1871
13. Wojna austrjacko-pruska 1866
14. Wojna angielsko-etiopska 1868
15. Wojna francusko-pruska 1870 — 1871
16. Wojna rosyjsko-turecka 1877 — 1878
17. Wojna z Zulusami 1877 — 1878
18. Wojna angielsko-afganska 1878 — 1881
19. Obsadzenie Tunisu 1881 — 1883
20. Wojna angielsko-egipska 1882
21. Wojna Sudanska 1883 — 1889
22. Wojna francusko-chinska 1884 — 1896
23. Wojna chinsko-japonska 1894 — 1895
24. Rewolta w Armenii 1894 — 1915
25. Wojna grecko-turecka 1897
26. Wojna hiszpansko-amerykanska 1898
27. Wojna Boerska 1894 — 1902
28. Wojna Bokserska 1900
29. Wojna rosyjsko-japońska 1904 — 1905
30. Powstanie albańskie 1910 — 1912

Ostra debata w Radzie Bezpieczeństwa w sprawie 
Grecji

i

w

sie do wewnętrznych spraw Grecji i oswia- 
znajduja sie one tam na prośbę rządu grec- 
celu zapobieżenia niepokojowi.

Walne zgromadzenie UNO odroczone do dnia
23. października

Londyn (BBC). Rada Ministrów Spr. Zagr. prze­
siało na rece gen. sekr. UNO, Trygve Lie zalecenie 
odroczenia terminu odbycia Walnego Zgromadzenia 
UNO do 23. X. 1946.

31. Rewolucja chińska 1910
32. Wojna wlosko-tu recka 1911 — 1912
33. Wojna balkanska 1912 — 1913
34. Pierwsza wojna światowa 1914 — 1918
35. Wojna angielsko-irlandzka 1919 — 1921
36. Wojna polsko-rosyjska 1919 — 1920
37. Kampania w Marokku 1921 — 1923
38. Rewolta Druzow 1925 — 1926
39. Akcja japonska w Mandžurji 1931
40. Wojna wlosko-abisynska 1935 — 1936
41. Wojna domowa w Hiszpanii 1936 — 1938
42. Wojna chinsko-japonska 1939
43. Wojna finsko-sowiecka 1939 — 1940
44. Druga wojna światowa 1939 — 1945

Dostawy brytyjskie dla 
Rosji

Wszystkie dostawy brytyjskie do Rosji dokonywane 
były do dnia 8 listopada 1944 bezpłatnie na zasadzie 
„lend-lease“. Straty w dostawach na skutek ataków 
niemieckich na konwoje wyniosły do konca kwietnia 
1944 — az 15 proc.

Oto — w dużym skrócie — wykaz dostaw bry­
tyjskich dla Rosji.

Lotnictwo: W. Brytania dostarczyła Sowietom 7 411 
samolotow, włącznie z 3129, dostarczonymi wprost z 
Ameryki na rachunek brytyjski. Dodatkowo 976 mo- 
torow lotniczych i 724 pojazdów mechanicznych oraz 
części zapasowych etc. wartości około 18 milionów 
funtów.

Czołgi: 5 218, z których 1388 dostarczyła Kanada. 
Okold 7 tys. pojazdów mechanicznych, w czym prze­
szło 2 500 „karjersow". Części zapasowych około 25 
tys. ton.

Okręty wojenne: 1 pancernik, 9 kontrtorpedowcow, 
4 okręty podwodne i 14 poławiaczy min.

Działa i bron maszynowa: około tysiaca dział mor­
skich rożnych kalibrów, tysiąc PIAT, przeszło 700 dział 
czołgowych, 3 200 karabinów czołgowych około 
1 800 k.m. Brena.

Radar: około 1 800 kompletów.
Amunicja: Ogólnej wartości około 308 milionów 

funtów.
Surowce, maszyny i środki żywnościowe ogolnej 

wartości 112 milionów funtów.
Lekarstwa i ekwipunek szpitalny — w 2/3 z darów 

społecznych — ogolnej wartości około 8 milionów 
funtów. (p z)

Prasa litewska na emigracji
Łotysze sa nietylko wielkimi przyjaciółmi książek, 

ale tez pilnymi czytelnikami czasopism. Dowodem tego 
jest fakt, ze takie gazety, ukazujące sie jeszcze swego 
czasu na Łotwie, jak „Jaunakas Zinas" („Najnowsze 
Wiadomości") i „Tevija" („Ojczyzna"), były czyty­
wane przez co dziesiątego Łotysza, wlaczajaę w te 
liczbę i dzieci.

Rzecz prosta, ze i w Niemczech Łotysz nie stracił 
zamiłowania do czytania. Najczęściej czytuje sie ga­
zety, ponieważ książek brak.

Ub. lata, w amerykańskiej strefie okupacyjnej wy­
chodziło 12 czasopism, z których 6 było drukowanych. 
W angielskiej strefie ukazało sie wówczas 6 czaso­
pism, w tym 2 drukowane. Obecnie, ilosc ich wzrosła 
do 70-ciu. Wiekszosc czasopism to tygodniki i mie­
sięczniki z przeglądami politycznymi i artykułami z 
dziedziny literatury i sztuki.

Do najwięcej rozpowszechnionych w Niemczech 
czasopism naleza:

„Jaunas Zinas" z Ansbachu („Nowe Wiadomości"), 
„Latvju Domas" z Augsburga („Myśli Lotyszow"), 
„Dzimtenes Balss" z Schóngau („Glos Ojczyzny"), 
„Tevzeme" z Hanau („Ojczyzna"),
„Latviesu Vestnesis" z Dillingen („Wiadomości Ło­

tewskie"),
„Atbalss" z Hamburga („Echo"),
„Informacija" i
„Radio Apskats" z Lubeki („Przegląd Radiowy").
W Londynie wychodzi „Londonas Avize" („Gazeta 

Londyńska"), w Stanach Zjedn. od lat 4 ukazuje sie 
miesięcznik p. tyt. „Drauga Vests" („Wiadomości z 
Obczyzny").

W Szwecji drukuje sie dzienniki: „Latvju Vards" 
(„Słowo Łotwy"), „Jaunas ,Zinas" („Nowe Wiado­
mości") i miesięcznik „Daugava" („Dzwina").

Nakoniec w Szwajcarii wychodzi miesięcznik p. tyt.: 
„Latvju domas" („Myśli Łotysza").

Nowa Byrnesa
Dokończenie ze str. 6-tei

W poczdamskim oświadczeniu zdecydowano szereg 
zmian terytorialnych, a mianowicie odłączenie Slaska 
i wschodnich prowincji slaskich na rzecz Polski, in­
nych znów części wschodnich Niemiec na rzecz Rosji. 
Stany Zjednoczone dotrzymają swego zobowiązania i 
popra zadanie Rosji odnośnie Królewca oraz życzenie 
Polski w przedmiocie rewizji północnych i zachodnich 
granic." Jednakowoż Byrnes stwierdził z naciskiem, 
ze Slask i inne części wschodnich Niemiec zostały od­
dane Polsce tylko w zarzad.

W sprawie granic zachodnich Byrnes powiedział: 
„Stany Zjednoczone nie beda kwestionowały pretensji 
Francji do obszaru Saary, której gospodarka juz od- 
dawna była zwiazana z Francja. Ludność zas obszaru 
Ruhry i Nadrenii pragnie pozostać przy Niemczech. 
Stany Zjednoczone sprzeciwia sie temu życzeniu i nie 
beda popierały wykorzystania tych obszarów przez 
obca politykę. W zasadzie Stany Zjednoczone nie pop­
ra żadnych cesyj terytorialnych z niewątpliwie nie­
miecka ludnością, ani tez nie pragna podziału Niemiec, 
jeśli nie zyczy sobie tego ludność niemiecka."

„Nikt w Ameryce nie pagnie uczynic z Niemców 
niewolników. Ale nie można uwolnić narodu niemiec­
kiego od nieszczęścia, jakie sprowadził nan b. rząd 
niemiecki. Cierpień tych jednak nie należy zwiększać. 
Ameryka chce pomoc narodowi niemieckiemu, aby 
wrócił on na zaszczytne miejsce miedzy wolne i mi­
łujące pokoj narody świata."

Komitet Polski Gmunden Ref. Kult-Oswiatowy
Ogłoszenie

Podajemy do ogolnej wiadomości, ze w niedziele, 
dnia 22. 9. 1946, o godz. 10,30 przed południem, od­
będzie sie w lokalu Polskiego Komitetu Gmunden Po­
ranek Mickiewiczowski.

Prelegent: — Kol. Kroniewski Adam.
Wiersze w wykonaniu Kol. Kujawskiego Włady­

sława.
Rodakow prosimy o liczny udział.

(—) Kroniewski Adam.
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Wiadomości ze świata
Grecja — monarchia

Londyn (BBC). Na podstawie ogłoszonych wy­
ników przeprowadzonego glosowania ludowego Grecja 
zostanie monarchia. Obecnie przeprowadza sie roz­
mowy z młodocianym królem greckim przebywającym 
w Wielkiej Brytanii co do jego powrotu do kraju. 
Bułgaria — republika

Londyn (BBC). W niedzielnym glosowaniu w 
sprawie ustroju państwowego Bułgarii wzięło udział 
92°/o uprawnionych z czego 93% wypowiedziało sie za 
republika. Za republika padlo ponad 4 miliony, za 
monarchia zas tylko 180 tysięcy. Ogłoszenie republiki 
nastapi w niedziele, 14 bm.

Rosja świeci dzień zwycięstwa nad Japonia
Moskwa (UP) — Salzb. Nachr. No. 203 —: 

W całej Rosji Sowieckiej obchodzono z wielkim 
rozmachem rocznice bezwarunkowej kapitulacji 
Japonii. Parad wojskowych nie było jednak. 
Moskwa tonęła w morzu czerwonych flag, tran­
sparentów i olbrzymich portretów Stalina i jego 
współpracowników. Niekończące sie pochody de­
monstrantów przechodziły ulicami miasta, wiel­
biąc okrzykami i plakatami wodzow ZSRR i 
Czerwona Armie. Place publiczne w Moskwie 
przekształciły sie w sceny przedstawień teatral­
nych i koncertów. We wszystkich stolicach re­
publik oddano wieczorem po 24 wystrzały arma­
tnie.

Rozkaz dzienny Stalina
Z okazji rocznicy zwycięstwa Stalin wydal 

rozkaz dzienny, w którym podkreślił wkład naro­
du rosyjskiego i Czerwonej Armii dla sprawy 
ostatecznego zwycięstwa nad Japonia. Udział 
USA i innych państw nie został wymieniony. 
Rozkaz kończy sie słowami: „Witam was i zycze 
wam szczęścia w tym narodowym dniu radości, 
w dniu zwycięstwa nad imperialistyczna Japonia. 
Niech bedzie wieczna chwała bohaterom, którzy 
padli w walce o zwycięstwo dla naszej Ojczyzny. 
Niech zyje armia sowiecka! Niech długo zyje na­
rod sowiecki, niech zyje długo potezna sowiecka 
ojczyzna"!

Sowiecka prasa czci w naczelnych artykułach 
znaczenie zwycięstwa nad Japonia i podkreśla 
szczególnie, ze przez interwencje Rosji wojna z 
Japonia została znacznie skrócona. Przy tej okazji 
„Izwestia**  ostrzegają „międzynarodowa reakcje" 
i m. inn. pisza: „Dzisiaj zbyt dużo jest ciemnych 
kol, które marża o nowej wojnie. Ludzie ci maja 
nadzieje, iz sluza swym ciemnym celom, kiedy 
wtracaja ludzkość w jeszcze bardziej krwawa 
trzecia wojnę światowa. Zachodnia reakcja nie 
przebiera przy tym w środkach: bez zastanowie­
nia sie posługują sie pozostałościami niemieckiego 
faszyzmu i japońskiego militaryzmu. Uczyniliby 
oni dobrze, gdyby wyciągnęli nauke z losu, jaki 
spotkał Niemcy i Japonie."

Mac Arthur oskarża Rosje
Washington (UP) — Salzb. Nachr. No. 203: 

Z okazji rocznicy kapitulacji Japonii naczelny do­
wodca armii USA na Wschodzie gen. Mac Arthur 
wygłosił przemówienie, w którym ostrzegł przed 
możliwością konfliktu miedzy propagowanymi 
obecnie w Japonii rozmaitymi światopoglądami. 
Japonia mogłaby łatwo pasc ofiara wysiłków, 
zmierzających do narzucenia jej ideologii i doktry­
ny skrajnie radykalnej lewicy. Następnie Mac 
Arthur mowil o przeciwieństwach miedzy ideolo­
gia zachodu a rosyjskim systemem w Chinach r na 
Korei, zwrócił sie przeciwko polityce rosyjskiej 
oraz sowieckiej propagandzie, oraz zarzuci! Rosji, 
iz chce uczynic z Korei i Zewnętrznej Mongolii 
państwa wasalskie. W dalszym ciągu zaatakował 
zachowanie sie Rosji w chińskiej wojnie domowej 
i oświadczył, ze agenci sowieccy popierają rewol­
tę chlopow na Filipinach. W koncu Mac Arthur 
powiedział, ze Rosja maczała palce również i w 
zajściach w Indiach Holenderskich, w Malajach, 
Burmie, w Indiach i Indochinach, oraz ze popiera 
ona komunistów w tych krajach. Wysiłkom Rosji 
,w Azji można przeciwstawić tylko skuteczny kon­
tratak mocarstw zachodnich, który winien byc po­
prowadzony przez USA i W. Brytanie.

To wystąpienie Mac Arthura wywołało w USA 
szereg protestów. Mówi sie tu, iz staja one w 
sprzeczności z polityka USA. W związku z tym 
ministerstwo spraw zagranicznych zajelo oficjal­
nie stanowisko do wywodow Mac Arthura i w ko­
munikacie swym podało, ze general ma zawsze 

prawo wypowiedzieć swe zdanie o amerykańskiej 
polityce zagranicznej. Wywody Mac Arthura w 
żadnym wypadku nie staja w sprzeczności z poli­
tyka USA.

Nota Jugosławii do USA
Belgrad (UP) — Salzb. Nachr. No. 203 —
W Belgradzie podano do wiadomości, iz Jugo­

sławia w dniu 30. 8. wystosowała do USA, note w 
której zada sie gwarancji, ze w przyszłości żadne 
amerykańskie samoloty nie beda przelatywały 
bez zezwolenia nad terytorium Jugosławii. W 
nocie tej podkreśla sie, ze juz w dniach 23. i 27. 
sierpnia znów amerykańskie maszyny przelaty­
wały nad terenem Jugosławii. Nota ta została 
opublikowana na pierwszej stronie wszystkich 
belgradzkich dzienników łącznie ze sprawozda­
niem republikańskiego senatora Barthley Crun, 
który po szerokiej podroży po Europie oświadczył 
w sprawie incydentu z Jugosławia, ze zestrzelenie 
jednego z amerykańskich samolotów oznaczałby 
punkt końcowy długiego łańcucha lotow zwiadow­
czych nad terenem Jugosławii, w czasie których 
Amerykanie usiłowali sfotografować wszystkie 
jugosłowiańskie urządzenia obronne.

W jednym z komunikatów radia Belgrad 
odrzuca sie w sposob stanowczy wszelka odpo­
wiedzialność za śmierć pięciu amerykańskich 
lotników.

Czy nowa akcja dyplomatyczna Sowietów?

Londyn (UP — Salzburger Nachrichten No. 204). 
Tutejsi obserwatorzy dyplomatyczni przepowiadają 
wielka propagandowo-polityczna ofenzywe Sowietów 
w Europie Wschodniej, oraz na Środkowym Wscho­
dzie. Stałoby to w związku z rzekoma utrata prze- 
stizu, jaka Rosja poniosła w ostatnich tygodniach za 
tak zwana „zelazna zasłona". Szczególnie odnosiłoby 
sie do sprawy Grecji, albowiem wniesiona przez 
Ukrainę do Rady Bezpieczeństwa skarga nie zdołała 
wpłynąć na wynik glosowania. Spokojne ale zdecy­
dowane odrzucenie przez Turcje rosyjskiego projektu 
rewizji statutu Dardaneli byłoby drugim punktem, w 
którym atak Rosji spotkał sie ze sprzeciwem małego 
państwa, wspartego przez mocarstwa zachodnie.

Ale przede wszystkim z powodu słabego poparcie, 
jakie Kreml udzielił swemu pupilowi Tito w kryzysie 
amerykansko-jugoslowianskim, miałaby Moskwa prze­
dsięwziąć wielka ofenzywe dyplomatyczna.

Środek przeciw bombie atoiłowej?

Turyn (UP — Salzburger Nachrichten No. 199). 
Uczony włoski dr. Luigi Ighind oświadczył, iz jest on 
w stanie ubezskutecznic eksplozje bomby atomowej. 
Wynaleziona przez niego „atomowa radiostacja" może 
na każda odległość stopie każdy metal.

Nadzwyczajny korespondent gazety „Gorriere della 
Sera", który zwiedził laboratorium dr. łghina kolo Bo­
lonii, podaje, iz obecny byl przy doświadczeniu, w 
czasie ktorego uczony roztopił bronz i cynę na odle­
głości 800 metrów. Teorie łghina podobno „wywra­
cają" wszystkie dotychczasowe prawa fizyki.

Londyn (FND — Salzburger Nachrichten No. 199). 
Korespondent „Daily Gaphic" podaje, iz w Anglii stu­
diuje sie obecnie projekt budowy okretow, opancerzo­
nych przeciwko działaniu bomby atomowej. Uniwersy­
tety w Manchester, Glasgow, New Castle i Londynie 
rozpoczęły juz odpowiednie doświadczenia.

Dr. Gruber na przyjaznej rozmowie z 
Wyszyńskim

Paryż (korespondencja własna NS.) Mini­
ster spraw zagr. Austrii dr. Gruber opowiedział 
na konferencji prasowej o swych pertraktacjach, 
odbytych w Paryżu, a szczególnie o dwugodzinnej 
przyjaznej rozmowie, jaka przed paru dniami od­
był z wiceministrem spraw zagr. Rosji — Wy­
szyńskim. W rozmowie tej poruszono istniejące 
dyferencje i dr. Gruber odniosl wrażenie, ze Ro­
sjanie beda bronie swych pretensyj w Austrii, nie 
opuszczając jednak stanowiska moskiewskiej de­
klaracji w sprawie utworzenia niezależnej i wo'nej 
Austrii. Dr. Gruber odbędzie jeszcze rozmowę z 
jednym z przedstawicieli Rosji. Ponadto dr. Gru­
ber rozmawiał z przedstawicielami USA, Anglii, 
Jugosławii i Wegier.

„Wielka Czwórka ’ znów na martwym punkcie

Paryż (UP Salzb. Nachr. Nr. 205). Spotkanie 
ministrów spraw zagr., na którym Molotowa za- 

i stąpił Wyszyński, musialo byc wczoraj zerwane 
Cale trzy godziny poświecono sprawie ewentual­
nego odrzucenia posiedzenia walnego zgromad­
zenia UNO. Wyszyński wnosił o odroczenie tego 
zgromadzenia, do listopada oraz o odbycie go 
w Paryżu lub Genewie. Byrnes i Bevin sprze­
ciwili sie stanowcz o odraczaniu UNO. Wyszyński 
oświadczył, iz Rosja nie posiada dostatecznej ilo­
ści wyszkolonej „zalogi" by obsadzie jednocześnie 
i konferencje paryska i zgromadzenie UNO.

Od października 1550 kaloryj.
„Oberósterreichische Nachrichtern” dowiadują 

sie z poinformowanego zrodla, iz od października 
w Austrii ludność ma otrzymywać 1550 kaloryj 
dziennie. Gospodynie domu, w którym jest wiecej 
niz 3 osoby, otrzymają dodatek „urzędniczy”.

Spadek kursów na giełdzie w New Yorku
New York (INS — The Stars and Stripes 

Nr. 247). Wall Street miała wczoraj najgorszy 
przypadek baiss y od 1929 r.

Izby urzędu giełdy były zapełnione, telefoni­
ści nie mogli nadazyc załatwiać telefonów, a 
maklerzy wyglądali, jakby spędzili zla noc.

Rodzi sie pytanie: „Dlaczego?” Ale nikt zdaie 
sie nie wiedzieć, co spowodowało najniższe kur­
sy giełdy od ubiegłego kryzysu. Wczoraj kursy 
niektórych akcji były z rana nizsze, później niek­
tóre z nich podniosły siie o jeden punkt, ale nikt 
lżej nie odetchnął.

„Histeria wojny” — powiedział jeden z mak­
lerów. Natomiast inni szukaja powodow na giełd­
zie londyńskiej. „Londyn jest ciaśniej związany 
ze wszystkim, co sie dzieje na międzynarodowej 
scenie, aniżeli my. ’

Juz i nad Grecja lataja dziwne rakiety
Londyn (Reuter). Premier grecki Tsaldaris 

zakomunikował, iz w ostatnich dniach doniesiono 
o rakietach przelatujących nad Grecja. Jedna z 
takich rakiet widzieli w Salonikach zarowno Ang­
licy jak i Grecy. Ponadto, takież rakiety prze­
latywały nad Macedonia.

Flota, samoloty, rakiety

Ateny (UP — Salzburger Nachrichten No. 206). 
Z uwagi na napięta wewnętrzna i zewnętrzna sytuacje 
Grecji odwołano parade 150 samolotow amerykańskich 
nad Grecja. (Samoloty te przybyły na pokładzie okrę­
tu - lotniskowca „F. D. Roosevelt".)

Prasa turecka donosi, iz jednostki amerykańskiej, 
brytyjskiej, greckiej i tureckiej floty odbędą wspólne 
manewry na wschodnie części Morza Śródziemnego.

Żołnierze greccy i angielscy zaobserwowali znów 
w szeregu miejscowościach tajemnicze rakiety, które 
przelatywały z polnocy w południowym kierunku.

W Egipcie komunizm ma byc uznany za przestępstwo

Kairo (UP — Salzburger Nachrichten No. 206). 
Na zarządzenie króla Faruka egipski kodeks karny 

ma byc w ten sposob uzupełniony, ze „komunistyczna 
i inna wroga rządowi propaganda" jest karalna.

Wyniki ostateczne wyborow w Saksonii
Drezno (Salzburger Nachrichten No. 203). We­

dług komunikatu agencji DANA urzędowe wyniki wy­
borow gminnych w Saksonii wygladaja w sposob 
następujący:

Socjalistyczna Partia Jedności (SEP) 1 608 851 glosow

Reszta przypadła na pozostałe partie.
Glosy unieważnione oddali przeważnie socjaldemo­

kraci.

Demokraci liberalni 671 271 glosow
Unia Chrzesc. Demokr. 655 271 glosow
Glosy unieważnione 325 987 glosow

Procentowo otrzymali:
Socjalistyczna Partia Jedności (SEP) 48,42 %
Liberalni demokraci 20,21 %
Unia (Shrzesc. Demokr. 19,72 %
Unieważnionych glosow 9,81 %

Moskwa zadowolona wynikami

Lipsk (Salzburger Nachrichten No. 204). W 
Moskwie oczekiwano z wielkim zainteresowaniem wy­
ników wyborow w Saksonii. Minister Molotow nie­
dzielny wieczór przy radio-aparacie, aby stale byc 
informowanym o wynikach glosowania. Wyraził on 
swe zadowolenie ostatecznymi wynikami tych wy- 
borow.'
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Sprawa DP na porządku dziennym Rady Gospo­
darczej i Socjalnej

New York (UP — Salzb. Nachr. Nr. 209).
Generalny Sekretarz UNO Trygve Lie posta­

wił na czołowym miejscu porządku dziennego Ra­
dy Gospodarczej i Socjalnej UNO problem euro­
pejskich uciekinierów. Lie nalega na szybkiej 
akcji w sprawie osiedlenia ludzi bezdomnych z 
Europy, oświadczając, iz bedzie domagał sie utwo­
rzenia międzynarodowej organizacji uciekinierów.

La Guardia o polskich obozach DP
Londyn (BBC) W związku ze swa podrożą 

do Polski, gen. dyr. UNRRA La Guardia wszedł 
w porozumienie z rządem polskim, omawiajac 
sprawę utworzenia w polskich obozach DP strefy 
amerykańskiej oficjalnych placówek informacyj­
nych rządu polskiego. Placówki te informowały 
by wysiedleńców o stosunkach w Polsce i t. d.

Mo s k w a (AND) W sprawie utworzenia pla- 
•cowek informacyjnych rządu polskiego w polskich 
obozach DP oświadczył La Guardia, ze placówki 
takie maja byc utworzone nie na życzenie rządu 
warszawskiego, lecz na zadanie wojskowego rzą­
du amerykańskiego. „Ponom z Warszawy” — 
dodał La Guardia — „pozostawiamy sprawę prze­
konywania wysiedleńców o potrzebie powrotu do 
kraju”. (Nowiny Polskie)

Pol miliona marynarzy strajkuje

Nowy - Yo r k (UP). Cela komunikacja wodna we 
wszystkich portach USA została wczoraj sparaliżo­
wana przez wybuch strajku marynarzy, w którym 
bierze udział poi miliona osob. Przyczyna strajku jest 
odrzucenie zadan marynarzy o podwyższenie plac w 
wysokości od 22 do 27 dolarow miesięcznie. UNRRA 
podaje do wiadomości, ze przez strajk marynarzy zo­
stało uniemożliwione załadowanie 288 tysięcy ton pro­
duktów żywnościowych i innych przedmiotów dla 
Grecji, Chin i Wioch.

Niepowodzenie Perona w parlamencie
Buenos Aires (UP — WK Nr. 198). Prezy­

dent Peron odniosl we srode ciezkie niepowod­
zenie, kiedy zadana przezeń natychmiastowa ra­
tyfikacja aktu z Chapultupec oraz Karty UNO nie 
uzyskała w czasie glosowania w izbie deputowa­
nych wymaganej większości 2/3 glosow.

Ratyfikacja obu dokumentów oznaczałaby uko­
ronowanie polityki Perona, zmierzającej do po­
nownego zbliżenia sie do USA.

Akt z Chapultepec dotyczy połączenia wszyst­
kich państw amerykańskich w jedno przymierze 

obronne.
Czy Żydzi — uciekinierzy zosthna wyłączeni spod 
opieki UNRRA?

Frankfurt (AP — The Stars and Stripes 
Nr. 241). Władze wojskowe USA maja zamiar 
prosie ministerstwo wojny o wyłączenie Zydow 
z pod przepisów o „czystce wsrod wszystkich DP 
w amerykańskiej strefie Niemiec. Należałoby 
wylaczyc Zydow z pod tych przepisów, albowiem 
władze wojskowe obawiaja sie dalszych rozru­
chów w obozach żydowskich w wypadku, gdyby 
podjęto jakieś kroki, pozbawiające Zydow pomocy 
UNRRA lub armii przez uznanie niektórych z nich 
za osoby nie uprawnione do tej pomocy. Proces 
„czystki” wsrod DP jest obecnie w toku. Ze źró­
deł 3. armii dowiadujemy sie, iz na 387.684 DP 
należy liczyc sie z wyłączeniem około 25.000 osob 
Tych 25.000 osob bedzie wydalonych z obozow 
i przejdzie na utrzymanie gospodarki niemieckiej.

Dyplomaci amerykańscy, odwołani z Rosji

Washington (UP — WK Nr. 198). Urzędowo 
komunikują, ze USA odwołały swych attache marynarki 
z postow rosyjskich w Archangielsku i Wladywostoku. 
Odwołanie to nastąpiło na wyraźne życzenie Rosji. 
Przedstawieciel amerykańskiego MSZ w związku z 
tym oświadczył, iz ministerstwo to rozwaza, czy nie 
zazadac w odpowiedzi na to odwołania dyplomatów 
rosyjskich, którzy przebywają w USA jako konsulowie 
lub attache.

Przygody rosyjskiego kapitana.
H e r f o r d (UP). Po miesiącu awanturniczych 

przygód został wczoraj aresztowany rosyjski ka­
pitan Pononarew wraz ze swoja przyjaciółka. Po 
jego ujęciu Pononarew powiedział, ze wystartował 
w kierunku zachodnim na skradzionym, samolocie 

strefe amerykańska i brytyjska. do Holandii. W 
drodze został aresztowany przez policje w chwili, 
kiedy chcial sprzedać zegarki i pierścionki o łącz­
nej wartości 60 tys. rubli, pochodzące prawdopo­
dobnie z napadów bandyckich w strefie rosyjskiej. 
Udało mu sie potem uciec wraz z przyjaciółka, 
lecz wpadl w rece brytyjskiej tajnej policji przy 
przekraczanilu niemiecko-holender^kiej granicy. 
Oboje Rosjanie zostali zatrzymani az do przyby­
cia oficera łącznikowego armii czerwonej.

Nowiny Polskie Nr. 126)

Robotnicy amerykańscy przeciw Jugosławii
New York (UP — Salzb. Nachr. Nr. 209).
Joseph Ryan, przywódca związku zawodowego 

robotników portowych, oświadczył, ze robotnicy 
portowi nie beda tak długo załadowywać okretow 
do Jugosławii, dopoki nie przedsiewezmie sie od­
powiedniej akcji przeciwko tym, którzy sa odpo­
wiedzialni za zestrzelenie amerykańskich lotni­
ków.

Ministerstwo spraw zagranicznych USA odpo­
wiedziało na te rezolucje, iz, co było w mocy 
rządu Ameryki, zostało uczynione.

Paryż (Radio — Oberósterr. Nachr. Nr. 210).
Naczelny dowodca amerykańskich wojsk oku­

pacyjnych w Austrii general Mark W. Clark, udał 
sie z Salerno, gdzie wygłosił on mowę z okazji 
rocznicy inwazji Aliantów we Włoszech, samo­
lotem do Paryża. Tam omowi on z Byrnesem 
Ogólna sytuacje w Austrii.

Tegoż samego dnia o godz. 1. p. p. general 
Clark odleciał z Paryża do Austrii.

Popierana przez Sowiety SED zwycieza
Londyn (BBC — Salzb. Nachr. Nr. 208).
Rząd krajowy w Turyngii podaje następujące 

częściowe wyniki glosowania do samorzadow:
SED . . 752.396 glosow (50.5 proc.)
Liberalni demokraci . . 383.046 glosow (25.7 pr. 
CDU . . 270.882 glosy (18.2 proc.) 
Partie pozostałe . . . 83.500 glosow 
Uniewaznioych . . . 135.000 glosow.
Udział w glosowaniu 91.5 proc.
Z Saksonii podaja następujące wyniki: 
SED . . . 1.234.520 glosow
Liberalni demokraci . . . 487.889 glosow
CDU . . . 325.109 glosow
(Sed jest partia popierana przez Sowiety 

Przy, red.)

Ksiazka o nakładzie poi miliona egzemplarzy.
Norymberga (FND). Stenograficzny pro­

tokol procesu norymberskiego zostanie wydany w 
czterdziestu tomach, przyczem, kadzdy tom za­
wierać bedzie ponad 600 stron. Wydanie tego 
olbrzymiego nakładu książkowego zamówiony 
został w jednej z drukarni norymberskich. Ogólny 
naklad bedzie wynosił poi miliona egzemplarzy, 
z czego za 5 do 6-ciu miesięcy zostanie ukończony 
kontyngent 40 tys. egzemplarzy. Wydanie to uka­
ze sie w jeżykach francuskim, angielskim, rosyj­
skim i niemieckim. Rozpowszechnianie tego dzie­
ła w Niemczech zostanie poparte przez władze 
okupacyjne.

Szef Gestapo na deskach Teatralnych.
Berlin (UP) B. szef niemieckiego Gestapo w 

Luksemburgu, Fritz Hartmann został aresztowany 
w okolicy Augsburga. Po zakończeniu wojny Hart­
mann przebywał w Monachium, gdzie organizował 
imprezy muzyczne dla amerykanskych żołnierzy. 
Aresztowanie szpiegów.

Frankfurt n. M. (UP). Władze Amerykań­
skie aresztowały w Stuttgardzie 15 Niemców, 
czlonkow organizacji „Freies Deutschland", którzy 
należeli do grupy szpiegowskiej, działającej na 
rzecz pewnego mocarstwa wschodniego. Mieli 
oni za zadanie badać ruch wojsk ameryk. w okrę­
gu Frankfurtu. (Nowiny Polskie)

Sowiecka „Kultura i Zycie“ krytykuje działalność 
artystycza w ZSRR
Moskwa (Reuter) — British Morning News 

No. 237 —
Centralny komitet partii komunistycznej na 

pierwszej stronie magazynu „Kultura i Zycie” 
opublikował artykuł, który zawiera potępienie 
teatrów, dramaturgów i krytyków teatralnych z 
powodu niepropagowania ideologii sowieckiej lecz 
dopuszczenia „burzuazyjnej ideologii wulgarnych 
sztuk zagranicznych”. Magazyn ten, będący ofic­
jalnym organem departmentu propagandy i agitacji 

brytyjskich, amerykańskich i francuskich drama­
turgów, których dzieła były ostatnio wystawiane 
lub publikowane w Sowietach, jest propagatorami 
„burzuazyjnej reakcyjnej ideologii i moralności”. 
Mniej wiecej przed dziesięciu dniami podobne kry­
tyki ukazały sie w Leningradzie w stosunku do 
tamtejszych literatów i 2-ch magazynów.

Pogrozki i ochrona Bevina
Paryż (Reuter) — British Morning News 

Nr. 237 —
W dalszym ciągu minister Bevin, który wrócił 

na konferencje pokojowa, otrzymuje pogrozki, 
skierowane przeciw jego życiu.

Każdego wieczoru jakaś osoba telefonuje z pu­
blicznego automatu, ze hotel, w którym mieszka 
Bevin, wkrótce wyleci w powietrze. Na prośbę 
policji francuskiej wyleciało do Paryża czterech 
najzdolniejszych detektywów Scotland Yard’u.

Kiedy Bevin opuszcza swój hotel, strzeze go 
szesciu motocyklistów oraz auta policyjne przed i 
za uzbrojonym wozem ministra. Wszyscy oni 
jada z wielka szybkością, a policja wstrzymuje 
cały ruch uliczny na czas ich przejazdu.

Dzień Modlow za Polskę

Londyn (Audycja radiowa). Święto Matki Bos­
kiej Zielnej (8 września) poświecone zostało w Anglii 
modlom za Polskę. W kościołach katolickich odpra­
wiono szereg mszy sw z kazaniami. W katedrze 
Westminsteru nabożeństwo odprawił biskup Oriffin. W 
uroczystościach kościelnych wzięła udział ludność W 
Brytanii oraz liczna polska emigracja. Brytyskie To­
warzystwo Pomocy dla Katolików zebrało fundusze 
na cele religijne i kulturalne Polakow. Biskup Griffin 
zlozyl na ten cel 2000 funtów szterl.

Nowy typ sowieckich tanków

Moskwa (KP — Salzb. Nachr. Nr. 199). W dniu
9. września odbędzie sie w Rosji uroczystość „Dnia 
Tankistow” na czesc sowieckiej broni pancernej. Na 
uroczystości tej beda zademonstrowane nowe rosyjskie 
super-tanki. Sa to prawdziwe pancerne okręty lądowe, 
rozwijające szybkosc 120 km ua godzinę i przewyższa­
jące tanki wszystkich armii świata. Przy konstrukcji 
tych tanków wzięli udział niemieccy fachowcy, których 
wybrano z posrod jeńców wojennych. Przyrządy op­
tyczne i radio-techniczne w przewazajaoej części po­
chodzą z byłych niemieckich fabryk rosyjskiej zony 
okupacyjnej Niemiec.

Na stadionie „Dynamo” w Moskwie tanki te odbędą 
manewry.

Jedno z pism, poświeconych przyszłej uroczystości 
podaje, ze rosyjskie fabryki wyprodukowały w czasie 
wojny 30.000 tanków, a obecnie produkcja ta może byc 
zdwojona.

Sowiety pewnie otworzą bramy dla DP
Moskwa (AP — The Stars and Stripes 

No. 241). Generalny dyrektor UNRRA Fiorello 
La Guardia powiedział na konferencji prasowej 
w Moskwie, iz istnieje możliwość przyjęcia przez 
Sowiety niektórych osob, nie będących obywate­
lami ZSSR z posrod 830.000 DP, znajdujących sie 
w obozach UNRRA w Europie.

Odpowiedzią na potrzeby świata jest chrześcijań­
ska demokracja

Atlanta (AP The Stars and Stripes Nr. 242). 
Dr. Łonie D. Newton, głowa Baptystów, który 
spędził 25 dni w Rosji, oświadczył, iz zastal on 
tam cos, „co wydaje sie byc całkowita wolnością 
odprawiania nabożeństw.”

Z uwagi na poprzednie raporty duchownego 
jeden laik z Missouri, O. K. Armstrong z miejsco­
wości Springfield, zwrócił uwagę, ze „nic nie mo­
że byc dalsze od prawdy”, jak powyższe oświad­
czenie.

Przed audytorium miejskim, w którym prze- 
inawal Newton przeszło dwuch tragarzy reklam, 
niosąc plakaty z napisem: „Czy Łonie D. Newton 
sprzedaje komunizm dla USA?”

Newton powiedział do audytorium:
„Olbrzymie tłumy zebrały sie, kiedym wygła­

szał kazania i wydawało sie ze duch wolności cha­
rakteryzował każdego mówce i każdego wierne­
go. Wróciłem z Rosji, bedac glebiej oddany dla 
sprawy demokracji, niz przedtym. Pojechałem do 
Rosji, wierząc całym sercem w demokracje. Po­
wiadam Wam, nie wierze, ze komunizm jest od­
powiedzią na wielkie potrzeby świata. Powiadam 
Wam, wierze, iz demokracja jest ta odpowiedzią, 
chrześcijańska demokracja.
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Wiadomości z Polski
USA wzięły na siebie odpowiedzialność za prze­
prowadzenie w Polsce wolnych wyborow

Londyn (UP — Salzb. Nachr.).
W sprawie oświadczenia ambasadora Polski 

w Washingtonie, w którym oskarża sie USA. ze 
przez swa note z dn. 19. sierpnia naruszyły su­
werenność Polski i wtrąciły sie do spraw wew­
nętrznych Polski, przedstawiciel USA powołał sie 
na niektóre twierdzenia noty amerykańskiej.

Wymienia ona „wielka odpowiedzialność”, jaka 
przyjęły USA wspólnie z rzadami brytyjskim i 
sowieckim z uwagi na przeprowadzenie „wolnych 
i niezawisłych wyborow” w Polsce. Czołowe 
polskie osobistości wyraziły zgode na przyjęcie 
tych zasad.

Następnie amerykańska nota wyraziła pogląd, 
ze USA jako jedno z głównych mocarstw biora- 
cych udział w wyswobodzeniu narodow Europy 
od nazizmu, czuje sie szczególnie zobowiązana, 
aby przyczynie sie, by narod polski miał moznosc 
wybrać sobie swobodnie taki rząd, pod którym 
pragnie zyc.

Rosyjsko — polskie troski partyjne

Warszawa (UP — Salzb. Nachr. Nr. 206). „New 
York Herald Tribune" dowiaduje sie z pewnego zrodla 
ze premier Stalin zaprosił na rozmowę do Moskwy 
przewodniczącego rady Polskiego Stronnictwa Chłops­
kiego — Władysława Kiernika. Przedmiotem romowy 
maja byc przyszłe wybory do sejmu. Zaproszenie to 
byłoby reakcja Kremla na zastoj w pertraktacjach 
miedzy stronnictwami rządowymi a Stronnictwem Lu­
dowym Mikołajczyka w kwestii warunków uczestnicze­
nia w wyborach. Rząd wywiera na Stronnictwo Lu­
dowe stale rosnący nacisk, aby zgodziło sie na wspól­
na liste kandydatów,, co oznaczałoby dla tego stron­
nictwa redukcje miejsc w parlamencie najwyżej do 
25%. Władysław Kiernik, uznawany w łonie stron­
nictwa za zwolennika polityki zbliżenia, swa wizyta 
moskiewska poszedłby w siady kierowników polskiej 
partii robotniczej (komuniści) oraz PPS, którzy jedno­
głośnie oświadczyli w Moskwie, ze przeprowadzenie 
rzeczywiście wolnych wyborow doprowadziłoby bez­
warunkowo do wojny domowej. Przedstawiciele blo­
ku rządowego nalegaja na wspólna liste motywując, ze 
zwycięstwo stronnictwa ludowego sprowokowałoby 
bez wątpienia interwencje Rosji.

Polska przeciw rewizji granic

Londyn (Reuter — Oberóst. Nachr. Nr. 210).
Przedstawiciel polskiego MSZ oświadczył, ze 

niemiecka polityka Byrenesa sprzeciwia sie posta­
nowieniom umowy w Poczdamie. Granice miedzy 
Polska a Niemcami zostały w Poczdamie osta­
tecznie ustalone, przyczym decydującym jest, ze 
w umowie tej mówi sie o polskiej „granicy” a nie 
o „linii demarkacyjnej”. Fakt ten nabiera szcze­
gólnego znaczenia przez to, ze po wysiedleniu z 
tych terenów Niemców osiedlili sie tam obwatele 
polscy. —i Wicepremier Polski Mikołajczyk oś­
wiadczył, ze zachodnie granice jest dla narodu 
polskiego kwestia istnienia lub upadku.

Walka z podziemiem.

Warszawa (PAP). Na skutek akcji władz 
bezpieczeństwa wykryto i zlikwidowano ostatnio 
szereg grup dywersyjnych. M. in. 15-sobowa gru­
pe „OTTO ’, dzialajaca na pograniczu województ­
wa poznańskiego, śląskiego i łódzkiego oraz grupe 
„Jastrzębia” w województwie olsztyńskim. W 
związku z ta ostatnia aresztowano kierownika 
szkoły rolniczej Walentego Deptule. Deptuła 
kierował podziemna plakowka „Win” i jemu bez­
pośrednia podlegala grupa „Jastrzębia ’.

Wyrok w sprawie Brezki i towarzyszy.

Warszawa (PAP.) W dniu wczorajszym 
wojskowy sad rejonowy w Warszawie ogłosił 
wyrok w sprawie organizatorów komorki przer­
zutowej zagranicznej, utworzonej na Śląsku przez 
grupe czlonkow NSZ. Mocą wyroku skazani zo­
stali: kierownik komorki Jan Berezko na 10 lat 
wiezienia, Jan Jatkowski na 8 lat, Janina Komoska 
na 3, Ruta Hausner na 2, Romuald Banasik na 3 
z zawieszeniem na 2 lata, i Kornel Michalski na 
5 lat, przyczym kara została mu w całości na mocy 

„L.------------------- ------------

Sytuacja aprowizacyjna w Polsce.
Warszawa (PAP). W ministerstwie apro­

wizacji i handlu odbyła sie konefrencja z przeby­
wającymi w Polsce przedstawicielami prasy za­
granicznej poświecona sytuacji aprowizacyjnej w 
Polsce. Dyrektor departamentu Iwaszkiewicz zo­
brazował trudności od chwili oswobodzenia kraju 
oraz plany na przyszłość. W stosunku do zbio­
rów z r. 1938 zbiory tegoroczne wyrazaja sie w 
procentach nast.: pszenica 31 procent, żyto 41 
procent, jesemien 49 procent, ziemniaki 46 pro­
cent. przyczyna takich zbiorow jest: 1. brak do­
statecznych sil pociągowych, 2. znaczny spadek 
nawozow naturalnych, 3. brak nawozow sztucz­
nych, 4. brak maszyn i narzędzi rolniczych, 5. brak 
nasion. Spożycie w r. 1946/47 bedzie w stosunku 
do ruku 1938 także odpowiednio mniejsze, jedy­
nie spożycie cukru osiągnie prawdopodobnie stan 
z przed wojny.

Dar Jana Kiepury.
Dnia 11 lipca b. r. Jan Kiepura wręczył w New 

Yorku czek na sume 1.000 dolarow dla nowozor- 
ganizowanego Funduszu Szopena, na czele które­
go stanęli najwybitniejsi przedstawiciele amery­
kańskiego świata artystycznego. (Nowiny Polskie)

W rekach Sprawiedliwości

Warszawa (PAP). Do Szczecina przybył trans­
port przestępców wojennych, wydanych Polsce przez 
władze okupacyjne Niemiec. Polska Misja Wojskowa 
w porozumieniu z władzami angielskimi i radzieckimi 
zwiedziła szereg obozow w Niemczech środkowych 
i północnych, skąd rozpoznani przestępcy wojenni zo­
stali odesłani do Berlina i Lubeki, a stamtad przybyli 
do Polski. Sa to przeważnie niemieccy urzędnicy ge­
stapo i SS. W chwili obecnej przebywa w wiezieniu 
śledczym w Szczecinie 43 Zbrodiiarzy hitlerowskich, 
oczekujących na transport do Poznania.

Niemieccy przestępcy wojenni w Warszawie.
Warszawa (PAP). W niedziele przywie­

ziono do Warszawj' trzech wybitnych niemieckich 
zbrodniarzy wojennych, wydanych Polsce przez 
brytyjskie władze okupacyjne. Sa to: Walter Gu- 
demill, general żandarmerii SS,zastępca Greisera 
na okręg Warty. Odznaczył sie on bezwzględnym 
okrucieństwem w stosunku do Polakow. Gen. po­
licji von Próck, szef żandarmerii bydgoskiej, któ­
ry ma na sumieniu sławna bydgoska „krwawa 
niedziele”. Trzeci — Walter Gierels — starosta 
w Poznaniu, który zarządził bezwzględne wysied­
lanie Polakow z poznańskiego.

Pancernik „Gneisenau” — dla Polski.
Londyn (UP). W Gdyni żołnierze rosyjskiej 

marynarki wojennej przy pomocy robotników 
niemieckich doprawadzaja do stanu użyteczności 
uszkodzony niemiecki pancernik „Gneisenau ’. Po 
zakończeniu robot „Gneisenau”, łącznie z innymi 
okrętami wojennymi marynarki niemieckiej otrzy­
mała Rosja jako odszkodowanie wojenne, ma byc 
oddany polskiej marynarce wojennej.

Zawieszenie wydawania Biuletynu Angielskiego w 
Polsce.

Londyn (BBC). W sprawie wydawania 
biuletynu ambasady w Warszawie rząd polski 
skierował do rządu W. Brytanii oświadczenie, w 
którym zaznaczono, ze każdy, kio bedzie roz­
powszechniał ten biuletyn w Polsce, zostanie uwie­
ziony. Wskutek takiego oświadczenia ambasada 
brytyjska w Warszawie wstrzymała wydawanie 
swego biuletynu, nie chcąc przyczyniać sie do 
aresztowania niewinnych ludzi. Krok rządu pol­
skiego stoi w jaskrawej sprzeczności do pogladow 
angielskich, gdyż ambasady poszczególnych kra­
jów w Londynie wydaja swoje biuletyny swobod­
nie i zamieszczają w nich nieraz bardzo ostre 
krytyki stosunków wewnętrznych Anglii, nie na­
potykając przy tym na sprzeciw ze, strony rządu 
brytyjskiego.

Zmiany personalne w wojsku polskim.
Warszawa (PAP). Na miejsce ustępującego 

szefa departamentu piechoty i kawalerii w min. 
obronjr narodowej, gen. lejtnanja Sankowskiego 
z armii czerwonej, został mianowany gen. bryg.

Na miejsce ustępującego szefa łączności w min. 
obrody narodowej gen. lejtn. Jurina, mianowany 
został pułk. Romuald Malinowski.

Na stanowisko szefa sztabu dowództwa arty­
lerii WP. w miejsce ustępującego gen. maj. Dud­
zińskiego, mianowany został pułk. dypl. C. Krzy- 
stofski.
Wyrok śmierci na Amona Goetha.

Kraków (PAP). Dnia 5. b. m. Najwyższy 
Trybunał Narodowy w Krakowie wydal wyrok 
śmierci na Amona Leopolda Goetha, b. komendan­
ta obozu w Plaszowie, likwidatora gheta krakow­
skiego i tarnowskiego, zabójcy ok. 8 tysięcy osob.

Zbigniew Pronaszko, wybitny malarz i rzeź­
biarz, otrzymał nagrodę artystyczna wojew. kra­
kowskiego w kwocie 30 tys. zl.

Dom Akademicki na Placu Narutowicza zosta­
nie wreszcie oprozniony przez Centralny Zarzad 
Motoryzacji przed wrześniem b. r.

Pomnik Sobieskiego ze Lwowa ma zostać przenie­
siony do Opola. Inne pomniki lwowskie, jak Ujejskiego, 
Fredry, Kilińskiego, Bartosza Głowackiego i Franciszka 
Smolki maja zostać przeniesione również na Slask, 
gdzie skupiło sie najwięcej lwowiakow.

Ze sportu
Kluj mistrzem szosowym Polski

Miody kolarz poznański Kluj, zdobył niespod­
ziewanie mistrzostwo szosowe bijać na finiszu po 
ciezkiej walce Rzeznickiego z Warszawy i Gabry- 
cha z Krakowa. Faworyt Wiśniewski miał slaby 
dzień i uplasował sie jako piaty za Wójcikiem. 
Popularny przed wojna kolarz warszawski Napie­
rała (obciął) jeszcze gorzej i znalazł sie dopiero na 
9 miejscu. Trasa wyścigu prowadziła z Warsza­
wy do Radomia i z powrotem do Warszawy. 
Zwycięzca przebył dystans 200 km w niezłym cza­
sie 5 godz 57, 49 sek.
Polonia mistrzem piłkarskim Warszawy

Po niezwykle emocjonującej walce Polonia 
wygrała tradycyjne derby warszawskie bijać 
Legie 6:3 w spotkaniu, które zadecydowało o zdo­
byciu mistrzostwa klasy A okręgu warszawskie­
go. Polonia zagrała bodajże najlepszy swój mecz 
w tym sezonie. Doskonały byl zwłaszcza wiecz­
nie miody Szczepaniak na obronie. Legia miała 
wyraźnego pecha i jej napastnicy nie trafiali z kil­
ku metrów do bramki. 12.000 widzów ogladalo 
mecz.

Ostatnie telegramy
Marszalek Montgomery w USA.

Londyn (BBC). Marszalek W. Brytanii 
Montgomery udał sie do USA. gdzie przygoto­
wuje mu sie gorące przyjęcie.
Eisenhower przybywa do Niemiec i Austrii

Frankfurt (Służba telef. SN). Szef sztabu 
armii USA gen. Eisenhower przybywa do Niemiec 
i Austrii.
Sprawa DP na komisji gospodarczej UNO.

Londyn (BBC.) Na komisji gospodarczej 
UNO przemawiał m. inn. szef UNRRA La Guar- 
dia. Oświadczył on, ze z ogolnej liczby 900 tys. 
DP, około 54 miliona uda sie prawdopodobnie 
skłonie do powrotu. Druga grupe w liczbie 400 
tysięcy, która nie wróci do swych krajów, trzeba 
bedzie osiedlić. Poszczególne państwa winny 
zgłosić propozycje przyjęcia określonej kwoty 
wysiedlonych.

Frankfurt (służba telef. SN) Szef sztabu 
armii amerykańskiej w Niemczech general Hubner 
oświadczył, ze armie amerykańskie opuszcza 
Austrie w 3—4 miesiące po podpisaniu układu po­
kojowego z rządem austriackim.

Przed opuszczeniem Austrii przez wojska 
USA osoby bez ojczyzny beda musialy opuście 
Austrie, wracajac do kraju, przenosząc sie do Nie­
miec lub przez wyemigrowanie.
II. czesc konferencji paryskiej rozpocznie sie

23. października.
Druga czesc konferencji paryskiej rozpocznie 

sie 23. października. Obrady odbywać sie beda 
równolegle z UNO.

Na porządku dziennym drugiej konferencji
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Wystawa dziel sztuki przemysłu 
artystycznego i rękodzieła w Villach

Obozy polskie Volkendori i Magdalen oraz obozy 
ukraińskie Bauleitung, Jundendorf, Picolo zareprezen- 
towaly w dniach 20 — 25 sierpnia wyniki prac prze­
mysłu domowego na wystawie rękodzieła i rzemiosła 
w Villach. Aktu otwarcia wystawy dokonał dyrektor 
UNRRA p. Gilbert w towarzystwie naczelnego dyrek­
tora UNRRA w Klagenfurcie oraz wojskowych i cywil­
nych przedstawicieli miasta. Na otwarcie wystawy 
przyjechało wielu zaproszonych gości z innych osro- 
dkow polskich i ukraińskich.

Wiazanka „kwiaty polskie" — p. Norton z partnerka 
w popisie kujawiaka

Po dokananiu otwarcia wystawy publiczność wzię­
ła udział w poranku artystycznym, na ktorego pro­
gram zlozyly sie: widowiska ludowe, tance, śpiewy i 
recytacje. W plasach tanecznych,- obok dorosłych, 
wzięły udział również dzieci, które pod kierownict­
wem dyr. szkoły p. Lazocha zaprodukowaly sie pięk­
nym krakowiakiem, kujawiakiem i polka.

W „wiązance kwiatów" p. Norton ze swoja part­
nerka odtańczył kilka pięknych i efektownych figur.

W śpiewach solowych p. Gajdzinska wystąpiła z 
„Szynkareczka", a p. Piotrowski (tenor) z „Skowro- 
neczkiem" Noskowskiego.

Z popisow dziecf: „Polka — stejerek"

Pawilony wystawy polskiej i ukraińskiej to dwa, 
wzdluz szosy położone baraki. Pierwszy, obok bramy 
wejściowej, ozdobiony jest „trizubem" Włodzimierza. 
Drugi flaga polska z dużym wyhaftowanym orłem.

W pokojach pawilonu ukraińskiego rozlokowano 
dział huculski, poltawski f robot ręcznych. W ostat­
nim duże zainteresowanie budzi stoisko robot szydeł­
kowych, na drutach, ubran męskich, wyszywanek i 
ceramiki. Pawilon polski posiada pokoj „dziecięcy", re­
gionalny, malarski,robot i wyrobow miejscowych war-

Wystawa malarstwa

sztatow. Pokoj UNRRA mieści eksponaty zorgani­
zowanej przy obozie Bauleitung pracowni krawieckiej 
oraz kursów zawodowych robot ręcznych, prowadzo­
nych przez p. Hluj.
Mila atrakcja wystawy jest pokoj milusińskich. Umeb­

lowanie, dekoracja i zabawki — wszystko, co jest 

zeb naturalnych, przedstawiono tu z wielkim znawst­
wem i estetyka. Nic tez dziwnego, ze goście zatrzy­
mują sie tu najdłużej.

Pokoj regionalny reprezentuje nasze stroje ludowe 
(krakowski, kujawski, zakopiański, łowicki i kaszub­
ski).’

Na stolach widnieją serwety, serwetki, paciorki, 
rzeźbione kasetki z rożnych dzielnic Polski oraz hafty 
i wyszywanki. Dekoracje ścian stanowią kolorowe ki­
limy zakopiańskie i łowickie pasiaki. Umieszczona

Pokoi robot ręcznych (stoisko warstatow 
szewcklch i krawieckich)

przy wejściu wielka mapa przedwojennej Polski poz­
wala zwiedzającym zapoznać sie z układem etnicznym 
wystawionych prac. W pokoju robot ręcznych ogladac 
można prace słomkowe, szewckie i krawieckie. Wsrod 
eksponatów uwagę przykuwa pomysłowa dekoracja 
słomkowej ramki. Na pięknym zakopiańskim kilimie 
widnieje biały kostium narciarski. , Obok znajdują sie 
sportowe narciarki z cholewkami.

Z prac malarskich spotyka sie wiele obrazow uczen­
nicy Akademii Sztuk Pięknych we Wiedniu p. Lucz- 
kiewicz. Wsrod wielu jej prac na uwagę zasługuje 
obraz rybaka z Villachu, Małgosi Kurtianek z p. Mimi,

Pokoj dziecięcy

głowa kobiety w kołnierzu ze strusich piór, kosciol ce­
sarza Karola we Wiedniu. Zainteresowanie publiczno­
ści wystawa malarska p. Luczkiewicz bardzo wielkie. 
Fotografie obrazu Rybaka rozsprzedane w potrójnej 
ilości zamówionych serii.

Każdy z Polakow dostarczył na wystawę to na co 
go było stać. Eksponaty pokoju dziecicego, stroje lu­
dowe pokoju regionalnego, szereg widokow i szkiców 
technicznych- to owoce pracy uczniów Szkoły Zawo­
dowej Magdalen prowadzonej pod kierunkiem p. Lucz­

kiewicz. Uczniowie tejże szkoły pełnia službe pomoc­
niczej informacji i ochrony eksponatów.

Liczbowo pokoj dziecięcy liczył 39 eksponatów, 
pokoj regionalny 94, malarski 47, robot ręcznych 50 
prac.

Wystawa, choc skromna, całkowicie spełnia swoje 
zadanie. Pokazala ona społeczeństwu, ze polscy i 

ukraińscy DP to ladzie zdolni i pracowici, chcący i 
umiejący brać czynny udział we wszystkich przeja­
wach życia a nie, jak niektórzy sadza — zli i leniwi. 
Jakże pożytecznym by było — gdyby wystawę te 
zechcieli zwiedzie ci wszyscy, którzy dotąd nałogowo 
cale życie DP stale umieszczali tylko w ramach „Kro­
niki przestępstw." Organizatorzy wystawy Villach 
dorze przysłużyli sie sprawie naszej w Austrii.

------------- W. Miklaszewicz.
Brazylia przyjmuje emigrantów

Salzb. Nachr. Nr. 207.
Luiz de Almeida Nogueira Porto, specjalny 

pełnomocnik Brazylii, niedawno w salonach Hote­
lu „Oesterreichischer Hof” udzielił ciekawych in- 
formacyj o gotowości państwa brazylijskiego 
przyjęcia większej ilości europejskich emigrantów 
wszystkich grup zawodow. Konsul, który sam 
wyszedł ze stanu dziennikarskiego, zakomuniko­
wał, ze wkrótce pełnomocnik dyplomatyczny Bra­
zylii na Austrie, Sporano, otworzy w Wiedniu kon­
sulat, który zajmie sie we właściwym trybie spra­
wa emigracji. Brazylia dzięki swej olbrzymiej 
przestrzeni 8’4 miliona km2 i ludności 45 mil (5 
osob na 1 km2) mogłaby wyżywić 200 milionów 
ludności. Planuje sie imigrantów rozbić na dwie 
wielkie grupy. Pierwsza obejmowałaby sponta­
niczna, indywidualna emigracje, kiedy to zainte­
resowanemu wystarczyłoby tylko zgłosić sie ze 
„swymi dokumentami u konsula, druga natomiast 
stanowiłaby emigracje grupowa, ustalona na pod­
stawie umów z rozmaitymi państwami europejski­
mi. Juz dziś można powiedzieć, iz bardziej zale­
canym byłby drugi rodzaj emigracji, albowiem 
w tym ostatnim wypadku emigranci mogą liczyc 
na poważna pomoc rządu Brazylii przy nabyciu 
roli, narzędzi i innych niezbędnych do życia przed­
miotów. W związku z tym poruszono sprawę 
pożądanych rodzai zawodow. Uszeregowuja sie 
one w sposob następujący: na pierwszym miejscu, 
rolnicy i robotnicy rolni, w drugim rzedzie tech­
nicy przemysłowi wszelkiego rodzaju, na trzecim 
miejscu wyszkoleni robotnicy fachowi i dopiero 
na ostatnim miejscu rzemieślnicy. Wolnym za­
wodom, szczególnie lekarzom^ adwokatom etc nie 
zaleca sie szczególnie tej emigracji, albowiem wy­
konywanie tych zawodow utrudnia ustawodawst­
wo brazylijskie. Natomiast np. każdy cudzoziemiec 
może sobie nabyć grunt, który jest w Brazylii nie 
do uwierzenia tani. Na wstepie należy zaznaczyć, 
iz konieczna jest znajomość jeżyka portugalskiego 
Emigranci indywidualni musza mieć pewien ka­
pital, by sie utrzymać do czasu znalezienia sobie 
odpowiedniego zrodla dochodu. Przejazd 3 kl. 
okretem z Neapolu wynosi 275 dolarow, a ponadto 
trzeba mieć ca. 1000 dolarow w rezerwie. Pod 
względem klimatycznym Brazylia rozporządzą 
wszystkimi niemal strefami. Dla Europejczyków 
najbardziej wskazane sa prowincje: Sao Paolo, 
Santa Catarina,Parana, Sul de Mato Grosso i Guo- 
diaz.

W wielkich miastach rodzina zlozona z trzech 
osob może utrzymać sie miesięcznie ze 100 dola­
row. Robotnik przemysłowy zarabia miesięcznie 
od 70 do 80 dolarow, natomiast inżynier 300 do 
500 dolarow. W Brazylii obowiązuje ustawa „Sa- 
loro Minimum”, która chroni robotnika przed wy­
zyskiem.

Konsulat Brazylii zalozony bedzie w Wiedniu 
za dwa do trzech miesięcy. Zakomunikuje sie o 
tym we właściwym czasie w prasie.
Zmiany w statucie DP

Wiedeń (AND). Kwateiia Głowna USFA 
podala do wiadomości, ze ci „Displaced Persons” 
w amerykańskiej strefie okupacyjnej, którzy 
trwale wyglaczeni zostali od wyjazdu, zostali jed­
nocześnie skreśleni ze stanu DP.

Skreślono również tych b. DP, którzy otrzy­
mali od władz austriackich zezwolenie na trwały 
pobyt. Obie te kategorie podlegają austriackim 
zarządzeniem o cudzoziemcach. DP zamieszkali 
w amerykańskich obozach, o ile pracuja, winni od 
15. b. m. oplacac za utrzymanie i mieszkanie w 
obozie. Opłaty te beda przekazane na rzecz rzą­
du austriackiego. Nie dotyczy to jednak a) prześ­
ladowanych z powodow religijnych lub politycz­
nych, b) osob stojących bezpośrednio przed re­
patriacja, c) tych, którzy otrzymali zezwolenie na 
wyjazd do USA, d) pracujących bezpłatnie w ad­
ministracji obozu oraz e) niezdolnych do pracy.
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Z teki wuja Lecha
Przed laty byłem czesciej zagranica. Zauwa­

żyłem, ze ojcowie zajmuja sie wiele dziećmi. 
Raz w przedziale kolejowym spotkałem rodzinę. 
Mamusia cos wyszywała, ojciec z dziećmi sie­
dział przy oknie i tlomaczyl im rozmaite przed­
mioty. Innym razem widziałem, jak tatuś pchał 
wozik, w którym siedział mały synek. Coreczke 
prowadził za reke. Zona szła i niosła walizkę. 
Mówił mi raz starszy juz mezczyzna, ze u nas 
ojcowie zaczynaja interesować sie dziećmi, gdy 
juz dorastaja. Jest to trochę pozno! Dziećmi 
trzeba sie zajmować od pierwszej młodości. Nie 
wolno sie zniechecac ich ciągłymi pytaniami: A to 
co? A dla czego to? A czemu tak? Ciekawość 
dziatek jest znakiem dobrym. Budzi skłonność do 
myślenia Rychło tworzy sie podstawa do zamiło­
wania w naukach. Największym kapitałem rodzi­
ców . . . dziecko . . .

* * * *

szane, z zimna grochówka obozowa, w plecaku 
dźwigał bisęuity, trochę twarogu i . . . drzewo na 
opal. Lupy stawiał na biurku, a omdlałymi z 
zimna palcami poszukiwał w zakamarkach 
marynarki papierów z notatkami ostatnich nowo­
ści. Jednocześnie zasypywał mnie przeróżnymi 
plotkami i poczynionymi prZez siebie spostrzeże­
niami. Kiedy juz wszystko ze siebie (z kieszeni 
i plecaka tez) wyrzucił, zabierał sie do ogrzewania 
szczęścia zamkniętego w „kance".

Ogień pożerał drzewo, jak krematorium kosci, 
unosił sie coraz wyżej i jeżykami płomieni lizal 
dno naczynia z grochówka. Z „kanki" wydoby­
wały sie syki i piski. Z pod pokrywki unosiły sie 
szare obłoczki pary. „Dziadek" w dramatycznej 
rozmowie ze sasiadka z za ściany mobilizował 
cały kunszt słowa i przemyślności, majacy prze­
konać poszkodowana, ze progu do jej mieszkania 
nie wyrwał i nie spalił. Tym czasem grochówka 
zdazyla sie juz odegrzac, jeszcze raz ugotować, 
przypiec i spalić . . .

W pokoju czuc było wędzarnia.
Królewskie mieliśmy obiady!

* * *
„Dziadek" pokłócił sie z „krawczka" i z rozpa­

czy oddal sie w ramiona Morfeusza. Leży teraz 
na swojej polowce nakryty kocem i pomstuje nad 
pusta, obok na krześle stojącą, butelka.

Febra trzesie go wyraźnie, oddycha Jak miech 
kowalski. Oczy zapadłe i szkliste, na ustach 
obrzezek piany. Mówi, ze umiera i, ze chocby nie 
wiem co, umrzeć musi. Skarży sie przy tym, ze 
„krawczka" nie chce juz prac bielizny, bo znalazła 
innego, z ktorego „cos ma", ze światu grozi zawa­
lenie pustymi butelkami, ze „żarcia" z obozu juz 
wozie nie bedzie, ze nie ma juz całkiem czym pa­
lie w piecu, ze na punkty unrrowskie trudno cos 
dostać, ze w peceka nie ma juz nawet soji, ze spo­
dnie juz całkiem do niczego, ze nazi rozbijała sie 
autami jak za czasów „viktorianskich", ze sekre­
tarka za często wyjeżdża do Linzu, ze zecerzy, 
linotypisci, metrampaz, ze ... , cholerny świat!

Po wypomstowaniu sie — usypia. Rano, skoro 
świt, pali w piecu, nalewa wody do garnka, sypie 
kawę, kroi chleb i pogwizduje wesoło.

— A czyzby nie warto może dziś pojechać do 
Ebensee po „żarcie"? — zapytuje mnie na powi­
tanie.

— Tu śniadanie, ide do drukarni, bo nie wiem, 
czy te choł . . . pracuja.

Po drodze spotyka .Jcrawczke" i wszystko jest 
dobrze. zb.

Wczoraj spotkałem pania Stefanie. — Co pani, 
pytam. Zawsze pani taka smutna! — Spoj­
rzała na mnie. Lekko si^ uśmiechnęła. — Panie 
Lechu, rzekla po chwili. Mam do pana zaufanie. 
Moj maz .., człowiek dobry. Pilny i uczciwy ... 
Ale taki zimny i obojętny. Zadaje sobie wiele 
pracy. Pan wie, co znaczy praca domowa. Poza- 
tem wychowanie dzieci. I w ogrodku trzeba cos 
popracować. Dzisiaj sług nie ma. Przykra ko­
nieczność, wszystko zrobić samemu. Moj Stach, 
jakby tego nie widział. Rzadko słyszę slowko 
uznania. Przeciwnie. Nie dawno temu robił mi 
przykre wymówki, ze u koszuli nie było guzika. 
To znowu zupa za mało słona. Innym razem 
jarzyna trochę przypalona. — Droga Pani, przer­
wałem. Jeżeli raz spotkam Stanisława, to mu dy­
plomatycznie pare slow powiem. Zresztą mam 
przekonanie, ze to chlopisko dobre. Tylko brak 
pewnego wychowania. Jego matuchna była pocz­
ciwa surowa chłopka.

* * *

99 DZIADEK”
Szkice personalistyczne

Ktoz go nie zna?
Spotkałem sie z nim jeszcze w Ebensee. Pa­

miętam, przyszedł do mnie z obnażona reka, na 
której widać było wiele czerwonych punktów — 
rezulatat pracy nocnej barakowych pluskiew. Z 
rozmowy dowiedziałem sie, ze przybył z Gmun­
den, w czasie wojny pracował w „Katastrophen- 
einsatz" we Wiedniu, a w kraju przed wrześniem 
wydawał „powiatowke" w jednym z miast pomor­
skich. Mimo, ze gniotła go handra za swoimi, ze 
z nikąd nie nadchodziły don żadne o losach rodzi­
ny wiadomości, starał sie zawsze byc wesołym. 
Pogodny, dowcipny, dobry kawalarz, szukał to­
warzystwa młodych. Z nimi tez dzielił chwile 
dobre i złe, nagromadzone z przeróżnych austriac­
kich „Lebensmittelkarte" porcje żywnościowe, 
„Reichsmarki" i przyniesione skadsis butelki „bim­
berku". Lokatorzy baraku zgodnie obwołali go 
„izbowym" i nazywali „dziadkiem", jako ze w 
leciech zaszedł juz był daleko, a także świecił juz 
wcale widoczna łysina.

Kiedy w rzeczypospolitej ebensowskiej, na 
skutek „kryzysu rządowego" objąłem zdyskredy­
towane przez wojnę stanowisko „ministra infor­
macji", „dziadek" po ciężkich medytacjach, które 
trwały dwa dni, trzy noce oraz 6 minut, zdecydo­
wał sie na współprace „w prasie", w randze kie­
rownika technicznego. I tak sie zaczęło.

Wkrótce okazało sie, ze trzeba bedzie Ebensee 
pozostawić wspomnieniom. Przyzaglowalismy do 
Gmunden, gdzie „ambasada" ulokowała mas znowu 
w baraku.

Pierwszy dzień pobytu! Ktoz go zapomni?
— W izdebce, na ścianie z brązowej tektury, 

wisialy dwa wielkie obrazy bez ram i szkła — 
prawdopodobnie ze szkolnych zbiorow przyrodni­
czych. Na jednym kamiennym spokojem rozlozyl 
był sie pyszny lew, na drugim zas czaił sie lam­
part. Dziwne ze obrazy te nie dawały „dziadkowi 
spokoju. W izbie chodził tylko środkiem wolnej 
przestrzeni, unikając dyskretnie zbliżenia sie do 
ścian. Łypał przy tym spodelba na potwory dra­
pieżne i mruczał cos pod nosem. Zauważyłem, ze 
unikał również nakładania na nos okularów. Czy 
szkła powiększały mieszkańców puszczy, czy da­
wały wieksze złudzenie ich autentyczności — nie 
wiadomo. Wiem tylko, ze kiedy wieczorem poło­

Przykra scena. Maz ze zona kloca sie. 
! Slychac krzyki i wrzaski. Dzieci plączą. Brzęk 
: stłuczonego szkła. Naraz huk jakiegoś ciężkiego 
'przedmiotu, który upadi na podloge. Moj Boże!.. 
Szkoda tych ludzi . . . Poszedłbym chetnie ich 
pogodzie. Obawiam sie jednak, ze sprawa raogla- 

i by sie dla mnie skonczyc fatalnie. Mam doswia- ' 
dczenia, niezbyc korzystne ... A jednak ci ludzie 
tak sie dawniej kochali! Niby dwa gołąbki. Odzie 
wina? . . . Zapewne brak wzajemnego zrozumie­
nia. Wiecej ustępliwości, wiecej życzliwości! 
Słyszałem raz dawniej takie porównanie: Małżeń­
stwo — to para trzewików. Materiał ten sam. Nie 

; można prawnego trzewika wciagnac na lewa no- 
i ge. I odwrotnie. Prawo symetrii. Wiec w poży­
ciu większy wzgląd.* * *

Droga Geniu! Piszesz, co ja mam z tego 
| życia. Ciagla praca, wieczne kłopoty. Jestem 
młoda. Chce sie bawić. — Prawda, młodość ma 
swoje prawa. Szkoda tylko, ze to trochę miodu I 
sprowadza tyle goryczy. Szal jest krotki a po- ' 

‘kuta potem długa... Trzeba byc wyrozumiałym! 
To nie przeszkadza ostrzegać, poki czas.

Ostrzegać z wielka życzliwością. Przyroda i 
ma swoje prawa. Nacisk jest olbrzymi. Wszy­
stkimi zmysłami wciska sie czar i piękno rzeczy 
upragnionych. Niepodobna rzucie sie jak cma w 
zar palacej sie świecy. Trzeba umieć czekac, az 

i przyjdzie chwila przez przeznaczenie wyznaczo- 
I na . . . Opatrzność Boża dala nam ku pomocy... i 
! ducha nam życzliwego. Jest nim nasz Anioł Stroz. 
i Ten niech Cie strzeze! . . .

Dostrzeżone braki korektorskie
Tytuł na stronie 7 — zamiast „litewska" — ; 

winno byc „łotewska".
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żył sie do lozka, jeszcze raz nienawistnie spojrzał 
na bestie, a po tym szybkim ruchem reki naciagnal 
koc na głowę. Spal jak mumia. Rano obudził sie 
z kroplistym potem na czole. Blady byl przy tym 
jak muzułman z OK, a w oczach czaił sie lek. 
Mysłalem, ze zachorował. Ale gdzie tam. Kiedy 
oprzytomniał, nie patrzac wcale na ściany, zaczai 
drżącym głosem opowiadać, co przezyl tej nocy. 
Śniło mu sie, ze pokoj nasz nagle zmienił sie w 
klatkę ogrodu zoologicznego, w której znaleźliśmy 
sie razem z lwem i lampartem! Oba stworzenia 
„oświadczyły" nam, ze za poi godziny nas zjedzą. 
Dały nam akurat tyle czasu, abysmy mogli poże­
gnać sie w myśli z wszystkimi DP mieszkającymi 
w Ebensee. „Dziadek" obudził sie w momencie, 
gdy lew zabrał sie do jego reki, by ja zgruchotac 
(było to w chwili, gdy ciągnąłem go za reke, by 
sie obudził).

— Kiedy wieczorem wróciłem do baraku — 
obrazow na ścianie juz nie było. W piecyku buzo­
wał wesoło ogień. Pali sie w nim lew i lampart.

„Dziadek" otrzymał tytuł „pogromcy bestii".
* * *

Zabrakło drzewa na opal. „Dziadek" popalił 
juz wszystkie stoły, krzesła, lawy, drzwi od szaf, 
polki, szuflady, wielka balie, drewniane lozka, 
skrzynkę na listy, pamiętnik od najmłodszych lat, 
podarte spodnie, stary kapelusz, firanki z okien, 
papier z „wygódki" i wszystko co znalazło sie 
wokol baraku.

Byl wieczór i trzeba było ugotować herbate. 
Nie było czym. „Dziadek" dreptał wokol, myśląc 
zawzięcie, co poczac. Próbował podłogi, ale gwo­
ździe okazały sie silniejsze. Mocował sie z dachem 
— bez skutku. Nagle zobaczył otwarte okiennice. 
Pogłaskał je najpierw miłośnie, jak jeździec konia, 
a po tym zaczai wyważać z zasuwek. Byłbym 
może tego nie zauważył, gdyby nie dziwne koły­
sanie sie ścian. Barak stal sie huśtawka. Mysla- 
lem, ze halucynacja.

— Za chwile w drzwi wtoczył sie z ziajany 
„dziadek" z ogromna okiennica. W pokoju zrobiło 
sie cieplej a i herbata za kilka minut stała juz na 
stole.

* * *
Królewskie mieliśmy obiady!
Trzeba było je przywozie z Ebensee. Zwykle 

na zegarze dobiegała juz 16-ta, jak „dziadek" wra­
cał z koleii. W rece trzymał długie naczynie bla­

Ukraińcy w P.S.Z.

(PAT.) 300 obywateli polskich narodowości ukraiń­
skiej poleglo bohaterska śmiercią, jako żołnierze II 
Korpusu W.P. w bitwie pod Monte Cassino.

Ten mało znany szerszemu ogolowi szczegół ujaw­
niony został na akademii zorganizowanej w Edynburgu 
dla uczczenia pamięci Ukraińców, poległych w szere­
gach W.P. Na akademii, która poprzedziły nabożeństwa 
żałobne obecni byli biskup prawosławny W.P. Sawa 
oraz jego zastępca biskup Mateusz. Postanowiono roz­
począć zbiórkę pieniędzy na założenie „Ogniska Ukraiń­
skiego" w Londynie,, jako trwałej pamiątki dla uczcze­
nia poległych.

Ukraińcy — żołnierze polscy założyli Stowarzysze­
nie Pomocy, które liczy przeszło 1 000 członków.

Na fundusz prasowy:

Polacy w Rindbach za miesiąc czerwiec 93, Sa- 
hura Mieczysław 10, Rubinstein Arthur 15. Żyła Dy­
mitr 5, Pomorzak Olga 5, Englerth 96, Pračka Janina 
10, Hartbach Maria 10, Nachacz Aleksy 10, Baumann- 
Linz 300, Inform. Center — Linz 31, Fa. Englerth — 
Salzburg 90, Oparka Jozef 10, Cyla Weingast 5, Rai- 
mann 15, Inz. Haymann 20, Fa. Baumann i Inf. Cen­
ter — Linz 103, Nogaj Janina 10, Polacy z Bregenz 
16, Beckermann 15, Kiecki Stefan 5, Okonek 20, Hel­
ler Bruno 10, Nowicka Helena 10, Trost Franciszek 
20, Wanda Milewska 30, Witoszynska Janina 10, 
Ptaszynski 10, Fa. Esselbach 48, Matuszyk Tadeusz 10, 
Ks. Zagrodzki 10, Bochenek 2, Galasinski 2, Porębski 
5, Zielski 5, Majewski 5, Pudłowski 5, Borowski 5, 
Winski 5, Caputa 5, Zagorski 5, Młyński 10, Nowotka 
10, Grzadziel 10, But 10, Szymczakowski 10, Magota 
10, Kozik 2.50, Szrotmiiller 1, Zariczna 4, Niwiński 5, 
Smulka 5, Oback 7, Bobula 2, Kulesza 10, Pasztelan 3, 
Bortnik 5, Zielerinski 3, Milan 2, Bak 1, Kucewlcz 5, 
Strzelczyk 5, Kaluzniak 5, Siakowski 5, Tarnowski 5, 
Sindzinski 5, Rzepczak 5, Jedynak 5, Rajewski 4, Szpi­
tal polski w Ebensee 120.


